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, ^z iś  senator tow. Bolesław Limanow- 
rozpoczyna 90-ty rok życia. YJ pełni sił 

Rysiowych, wciąż zajęty pracą literacką i 
Stacyjną, reagujący na każde zjawisko ży- 
iQ zbiorowego — tow. Limanowski świeci 

P*zykładem najmłodszym z pośród czyn­
ach polityków partyjnych. W ysoko za- 
■SZe i od lat sześćdziesięciu kilku trzyma- 
•jjc sztandar walki o wolność Polski, a od 
r^ódziesiąciu z górą — walki o socjalizm  

nojuryższe dobra moralne człowieka — 
Limanowski kroczy przez życie, jako 

oraz jedyny, nieporównany równowagi 
eWnqtrznej, wiary głębokiej i nieugiętejw zwycięstwo dobra, piękna, cnoty, w zwy- 

l(tstwo Ideału.
Nie był tylko w ciągu tych dziesiąciole- 

?  NAUCZYCIELEM  Ideału dla całego sze- 
P°k°leń polskich, ale i jego UOSOB1E- 

ludzkiem. Nie tylko dźwigał sztan- 
JXr Wolności politycznej i Sprawiedliwo- 

społecznej, ale sam był Sztandarem, 
td siewcą, co na zagonie ojczystym , peł­

z n i  perzu i ostów, pełnym kamieni i wy-
° ió w   siał ziarno czyste, pełne i ważkie,

c*yścił glebe niezmordowanie, zachęcając 
y °d y c h , nie ustając w pracy, nie znając 
^ z y n k u ,  ni wytchnienia. Znawca nau- 
8* Społecznej, socjalizmu, dziejów ruchów 

Ocznych, znawca najgłębszy historji 
n e tn ^ i w czasach niewoli — Limanowski 
Orhpd bibljoteke całą książek, broszur t 
Węj Ułów. Bibljoteke te wciąż uzupełnia. 
łu łJj2y wciąż piórem i słowem. Daremnie 
sfo c partyjne wprost błagają Limanow- 
in0^ 0’ aby się oszczędzał, aby nie naduży- 
y  ' bezcennych sił swoich. Limanowski 
L?fze udział w pracach partyjnych z praw­

dziwie młodzieńczym zapałem. Niedawno 
odbył agitacyjną wycieczkę do Mazurów  
pruskich.

Nestor socjalizmu w  Polsce — jest 
chlubą nietylko partji, ale Narodu. W y­
brany senatorem, jako najstarszy, otwierał 
sesje pierwszą Senatu Rzplifej.  Mowa 
jego była błogosławieństwem. Niedawno 
w klubie poselskim, a następnie na plenum  
Senatu ostremi, ale i najs/lachetniejszemi 
słowy bronił praw mniejszości narodowych 
w Polsce w interesie nietylko Prawdy i 
Ludzkości — w interesie Narodu i Państwa 
polskiego. Słuchał klub poselski, słuchał 
Senat — zdawało nam sią, że to duch Lele­
wela norwe znalazł dla siebie, najgodniej­
sze wcielenie. M ateyko odtworzyłby te sce­
ne — nieśmiertelnym pedzlem swoim.

Ta rocznica urodzin tow. Bolesława Li­
manowskiego byłaby gdzieindziej świąt cm 
narodowem. U nas jest to partyjna tylko  
uroczystość. Tern jest nam droższa. 1 dziś 
chylimy przed tym  znakomitym, wielkim, 
kochanym Starcem nietylko sztandary, ale
i serca nasze.

Limanowski jest cudowną, wyjątkową  
postacią. Jego niepokalana, przeczysta  
szata apostolska pokrywa całą naszą wiel­
ką gromadą. Jego głos jest sumieniem 
partji naszej. Jego praca ofiarna przypina 
partji skrzydła.

Żyj nam długo jeszcze Towarzyszu, w  
pracy i w  chwale! * **

Akademja ku czci tow, Bolesława Lima­
nowskiego, organizowana przez C. K. W. i 
Warszawski O, K. R. P. P. S„ odbędzie się da, 
8-go grudnia b, r.

Wpływ ceł na drożyznę.
. Społeczeństwo całe, a  z niem Rząd, za­

sp o k o je n i są nieustającym wzrostem dro- 
^ Zn7- Zwołuje się komitety, ankiety, prze­
prowadza szerokie dyskusje, ate czynów 

lenia. Czasem koszlawe zarządzenie po j  

l®WczaisAe wydane, a stałe — dysproporcja 
P^-Oiiędzy trudnościami zagadnienia, a nie- 
c°’'Vażnemi usiłowaniami rozwiązania ich. 
c dał się w błąd wprowadzić tend en- 
Yjnię nieścisłą statystyką, przesadzającą 
aiąco wynik zbioru ubiegłego roku. Chęć 
d^ożliwieima wielkiego wywozu zboża za 

narzucała się, gdy agrarjusze i ich 
“dy styczne organa zaafe ro w ały  soołe- 

^eństwu możność wywozu ogromnej iłcści 
boża Agrarjusze uzyskali przez ten ma- 

podwójną korzyść; przedewszyst- 
T‘l£lri sprzedali za granicą zboże z. r  1923 

wyższych cxmarib, aniżeli w kraju, a na- 
, onie zmniejszywszy tom samem zasoby 
_r*iuwe, umożliwili sobie przy niedopisuj ą- 
Ych zbiorach 1924 r. dowolne podwyższa- 

, *e oen, Francja, Niemcy, a może i inne 
ra ie pokrywają już od dłuższego czasu 

niedobór przez zakup zboża w Ame- 
.zapewniając sobie w ten sposób moż- 
wstrzymania w sw’oim kraju dalszego 

drożyzny. Polska zachowuje się 
•^dzo chwiejnie i nie ma dostatecznej e- 

'Sji, aby rozpocząć energiczną akcję dla 
i Spełnienia zbożem zagranicznem ,lub mą- 

^ zagraniczną plonu krajowego.
j , Nietylko o zboże chodzi. Pod naci- 
^  ,'ei» konieczności ludność zmienia sposób 

Ożywiania się i godzi się na spożywanie 
T^w-ności, do której nie przywykła. Doszli- 

do tego że kilo kaszy greczanej (ta- 
^rczartpj) znacznie drozssze jest od kilo- 
n  aTna łuszczonego, polerowanego ryżu.
, nosi się z myślą zniesieni a cła od ry*

' Wynoszącego 8 groszy od kilograma, co 
i n i  *>°vr-ększonyw podatku obrotowym 

odsetkach za wyłożoną przez kupca na 
Ina wynosi najmniej 12 groszy od ki-
^ ramą. Rząd powinien dołożyć starań.

ażeby opust len dostał się spożywcom, 
W  tym kierunku organizacje aprowizacyjne 
miejskie, jak niemniej kooperatywy, wielki 
wpływ mieć mogą.

Bardziej swojską od ryżu jest pożyw­
na, zawierająca wiele tłuszczu i białka, ku­
kurydza. Na wschodzie, jako też na połud­
niu Polski, chętnie spożywa się kukurydzę, 
w in n y c h  częściach kraju  można ją spopu­
laryzować przez pouczenia co do sposobu 
gotowania i przyprawiania. Cło od kukury­
dzy, kaszy i m ą k i kukurydzowej należy 
znieść.

Potrzebę mięsa w pewnym stopniu mo­
żna -z a sp o k o ić  rybami, azrsztgólni® tankami 
m o r sk i orni. U nas utrudniają używanie te­
go, bandzo pożywtnego i smacznego artyku­
łu: po pierwsze, niebywale trudności tran­
sportowe, a następnie cło, wynoszące przy 
lepszych gatunkach 150 groszy za kilogram, 
Oto ceny ryb w Berlinie z targu detaliczne­
go ostatnich dni: ku.blion za kilogram 1 m„ 
łosoś morski 80 ten. do 1.20, łupacz 30 fen., 
flondry 40 fen., d o r sz  30 —50 fen , świeże 
śledzie 60 fen. — wszystko za kilogram.

Teraz ceny ryb śniętych rzecznych lub 
stawowych z lodu: węgorz 2.80 mk. zł.,
szczupaki 2.40, makrele 1 m. zł., Mn 2.50 m, 
zł., karpie 2 zł. m.

Proszę porównać ceny te z cenami ryb 
w Polsce. Przy tańszych gatunkach cło nie 
gra takiej roli, wynosi cwro, poza dor­
szem, opłacającym 5 groszy za ryby śnię­
te i 2.5 groszy za żywe, 16 groszy brut­
to, to jest ważone wraz z bsczką i wodą. 
Ryby marynowane lub w hermetycznych 
opakowaniach, opłacają w Polsce cło: n*e- 
opakowane 130 gr.. a hermetycznie zam­
knięte zł. 2 50, W Niemczach w handlu d e ­
talicznym kilogram hiszpańskich s a r d y n e k  
w oliwie, a zatem zagranicznych i oclonych, 
kosztuję m. 2.25, czyli zł. 2.70, podczas gdy 
u nas samo cło wynosi z\. 2.50 bez kosz­
tów, złączonych z ocienieni, to znaczy, że 

1 cło eolskie iest droższe, aniżeli w Niem­

czech towar wraz z transportem, cłem, po­
datkiem obrotowym, kosztami handlówemi 
i zyskiem kupców. Możnaby zarzucić, że 
sardynek nie spożywają szerokie warstwy 
ludności. Wobec tego cła, naturalnie, że tak. 
Ale gdyby ceny były przystępne, to sardyn­
ki, zawierające bardzo dużo tłuszczu i biał­
ka i inne bardzo pożyteczne składniki, mo­
głyby w rodzinach średnio zamożnych bar­
dzo dobrze zastąpić znacznie droższe mię­
so czy ryby rzeczne.

Najgorzej sprawa jest postawiona z 
rzeczywiście ludowem pożywieniem, to  jest 
ze śledziem słonym lub marynowanym. 
Śledź marynowany w hermetycznem opako­
waniu kosztuje kilogram 50 groszy, podczas 
gdy w Niemczech śledź zawijany maryno­
wany (Roilmops) kosztuje 7 fenigów. Śledź 
słony, konsumowany w Polsce w  ogrom­
nych ilościach, charakterystyczna żywność 
ludzi ubogich, jedyna poza chlebem i karto­
flami w  czasie postu, opłaca 15 groszy od 
kilograma, t. j, połowę tego, co śledź w 
miejscu nabycia kosztował. Cło, płacone 
Rządowi przez importera, rośnie w drodze 
do konsumenta. Przedewszystkiem cztero­
krotny podatek obrotowy, albowiem na j­
mniej przez tyle rąk towar przechodzi, na­
stępnie odsetki od pieniędzy wydanych r a 
cło — za czajs od sprowadzenia do sprzeda­
ży najmniej 5%, dalej koszta handlowe i 
zysk kupców liczone od pełnej ceny sprze­
daży towaru. Razem wynosi to dwadzieś­
cia kilka procent, a  zatem cło podwyższa 
cenę śledzia o 75%!

Mam wrażenie, że powszechnie nie 
zdajemy sobie sprawy z ilości spożywanych 
w Polsce śledzi. W  roku 1922 sprowadzo­
no do Polski 556.447 cetnarów metrycznych 
śledzi solonych, w  roku zaś 1923 cetnarów 
706.652. Wówczas śledzie były bez cła. Do­
piero w bieżącym roku Prezydent R zeczy­
pospolitej, na podstawie pełnomocnictw  
rządowych, wprowadził cło od śledzi, pod­
wyższając jednocześnie cło od kawy i her­
baty, dwóch artykułów pierwszej potrzeby. 
W  niektórych kołach przeważa przeświad­
czenie o samowystarczalności, dochodzące 
do ascetyzmu (umartwiania się) — dla in­
nych. W edług tych pojęć, dla „ludu" wy­
starcza kawa z żołędzi i cykcrji", herbata 
z liści poziomkowych i łupin j aibłczanych, 
a zamiast słonych śledzi, krajowa sól!

W  pierwszych 4 miesiącach roku bieżą­
cego sprowadzono do Polski 170.000 ton 
śledzi. Wobec tego ,że wchodzi w ten czas 
3 miesięcy zimowych, jest prawdopodobne, 
że ludność uboga musi się ograniczyć taicie 
co do keusumcjii śledzi nawet.

Rząd Mac Donalda najsilniej zazna­
czył przeciwieństwo pomiędzy Rządom ro­
botniczym a poprzednikami swymi tern, ije 
dał narodowi angielskiemu śniadanie bez 
pod sików, że herbata i cukier nie opłacają 
cła. Z dumą podkreślają ten fakt przyja­
ciele rządów Mac Donalda. Rządy obecne 
w Polsce winny wszelkie mi siłami, tak ze

W dzisiejszym numerze:
89-ta rocznica urodzin tow. 

Bolesława Limanowskiego.
Herman Diamand, wpływ ceł 

na drożyzną.
Ł st z Paryża. Zjazd radyka­

łów francuskich.
Aresztowanie ,,Oka Moskwy4*.
Bezgraniczne sowieckie łajda­

ctwa.
,, Dyrektorska4* kradzież w 

Krakowie.
Zjazd syndykatów dziennikar­

skich w Polsce w sprawie 
,,ostatniego zajazdu4* w „Rze­

czypospolitej44.
Rada p. Kortantcgo na kło­

poty linansowe dziennika: 
wej iźcie w styczność z 
przemysłem górnośląskim 44.

® Otj[lnka: S. Roxor: Wesołe
opow eści z parniątuika 
hultaja (Dalszy ciąg).

względów społecznych, jak i narodowo-po- 
litycznych, starać się o to, by dać niewątpU- 
we dowody, że poważnie starają się i zwal­
czanie drożyzny. Sztuczne obniżanie wska­
źnika drożyzny bez rzeczywistego obniżenia 
kosztów utrzymania, zupełnie jest analo­
gicznie z podstępnem obniżeniem wobec le­
karza tem peratury termometru, wskazują­
cego stopień gorączki. Obowiązkiem Rządu 

' jest ułatwić ludności nabywanie środków 
; żywności, koniecznych do utrzymania siły 
' i zdrowia ludzkiego. Zniesienie cła od śle- 
! dzi, ryżu, kukurydzy i jej przetworów, po- 
I winno nastąpić natychmiast, następnie na- 
I leży wziąć pod rozwagę wszystkie inne cła, 

nałożone na żywność, nie ograniczając się 
do artykułów na jkonieczraej szych. Orga­
nizm ludzki to nie retorta  chemika, dila 
człowieka i jego możności przyswojenia 

1 swojemu organizmowi odżywczych składni­
ków żywności wielkie ma znaczenie smak, 
forma, wygląd, przyzwyczajenie itd. Dla­
tego uprzystępnienie ludności urozmaiconej 
żywności wielkie ma znaczenie. Możeby 
Rząd, przy pomocy rozsądnych nygjeni- 
stów, zbadał ustawę cłową i wogóle swoją 
politykę żywnościową i z tego stanowiska.

Dr. Herman Diamand.

Listy z Paryża.
{Kor własna)

O KONGRESIE RADYKALNEJ BURŻUAZJI W BOULOGNE SUR - MER. — CO 
ZROBIŁ A CZEGO NIE ZROBIŁ — RZĄD HERRIOTA.

Dziwnemi drogami toczą się koła polityki. 
Grabarze jednych są już sami nieboszczyka­
mi za życia, czekając swego zmartwych­
wstania, jak M illerand (Mijeran), Poinca- 
rifc(Puenkare), a ludzie pochowani przez ; 
nich, przyciśnięci przez Blok Narodowy 
wychodzą na. powierzchnię życia. Do tych 
ostatnich należą: Caillaux (cajo) i Malvy— 
dawni ministrowie. I wcale by nas nie 
zdziwiło, gdyby' ci dwaj oplwani, spotwa­
rzeni mężowie stanu, w niedługim czasie 
zajęli odpowiedzialne ministerialne stano­
wiska. Zależeć to będzie w znacznej mierze 
od dalszego ugruntowania się lewicy. Kto 
bv przvpuszczal jeszcze przed rokiem, że

lękliwy radykalizm  będzie frenetycznie o- 
klaskiwał tak zwanych przez nacjonalistów 
„zdrajców ojczyzny", lub że na pogrzebie 
Anatola France a (Fransa) Caillaux (Ka- 
jo) — zajmie jedno z pierwszych miejsc na 
trybunie i że z nim ostentacyjnie witać się 
będzie, wobec zebranego tłumu, prezes mi­
nistrów, Herriot (Herio) i generał guberna­
tor Paryża, Gourand (Guran) i ktoby przy­
puszczał wówczas, że oszukana ludność 
która przed kilkoma laty rozerwałaby v 
kawały Caillaux i Malvy, po roku zwracał 
się do nich będzie z sympatją i uznanienri 
Byłoby fałszem wierutnym (stałe tw ierdze 
nie komunistów), że rząd obecny oszuka'
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wyborców. Przyobiecał on poczynić kroki 
pokojowe i zdjąć piętno mintarystyczne z 
:polityki francuskiej — i to żądanie w mia­
rę  możności wykonał. Am nestja w dużej 
części została przeprowadzona. Następ­
nie minimalna płaca dła urzędników żąda­
jących 6000 fr. rocznie jest kw estją posta­
nowioną; nauczyciele wypędzeni za swo­
je polityczne przekonania, zostali przywró­
ceni na dawne stanowiska i t. d.

To praw da jednak, że między obietni­
cami rządu a ich wypełnieniem istnieje 
jeszcze duży margines. Np. zarządy pry­
watnych kolei opierają się przyjęciu 12 ty­
sięcy urzędników, wydalonych za strajki 
ekonomiczne i polityczne i przed tą potęgą 
kapitalistyczną gnie się jeszcze rząd p. 
Herriota. Tych przykładów jest więcej.

Kongres radykałów, który się odbył w 
Boulogne - sur - Mer, zażądał od rządu 
wykonania całego obiecanego programu. 
Kongres ten, nawiasem mówiąc, odbijał 
więcej od dawnych szablonów i, choć bar­
dzo bojaźliwy w postanowieniach ekonomi­
cznych, był śmielszy w postulatach, tyczą­
cych się reform społecznych, sprawy poko­
ju i walki z Blokiem Narodowym. W zna­
cznej mierze przyczynia się do tego fakt, 
że u władzy stoją radykali, oraz to, że są 
oni pilnowani przez socjalistów, bez których 
panowanie ich nie mogłoby istnieć. A  so­
cjaliści, jak mi wiadomo, zaczynają się co­
raz  więcej niecierpliwić i prowadzą między 
sobą poważne dyskusje o stosunku w roz­
maitych sprawach do lewicy burżuazyjnej, 
radykalnej w mowie, ale nie dość jeszcze 
radykalnej w czynie. Ale o tem — innym 
razem!

Nowością tego kongresu jest porozu­
mienie się międzynarodowe partji radykal­
nych i demokratycznych. Do międzynaro­
dowego związku stronnictw radykalnych i 
demokratycznych przystąpiło 17 krajów, 
między niemi: Francja, Belgja, Bułgarja, 
Niemcy, Danja, Grecja, W ęgry, Polska, 
Czechosłowacja, Holandja, Litwa. Stałym 
przedstawicielem Polski będzie dr. Motz z 
Paryża.

A więc mamy nową Międzynarodówkę 
bużuazyjno - demokratyczną! Trudno w tej 
chwili prorokować o przyszłości tej 
Międzynarodówki, ale największą trudno­
ścią, jaka napotyka na swej drodze, to 
sprawy ekonomiczne! Ich rozwiązanie bę­
dzie tylko w mocy międzynarodowego pro­
letariatu  — i w tej kwestji na M iędzyna­
rodówkę burżuazyjną liczyć nie możemy!

Na zanldecie w Boulogne - sur - Mer, 
urządzonym na zamknięcie kongresu, H er­
riot, wśród wielkiego entuzjazmu obecnych 
zapowiedział walkę z wysokim klerem, dą­
żącym do zniesienia zasady świeckiego na­
uczania. Oświadczył on, że pokój wewnę­
trzny wc Francji nic nie zyska na utrzym a­
niu stosunków oficjalnych z W atykanem. 
Bezwzględne oddzielenie władzy duchow­
nej od władzy świeckiej jest, według H er­
riota, jedynym  warunkiem pokoju wewnę­
trznego. Następnie oświadczył iż sprawa 
ośmiogodzinnego dnia roboczego będzie 
skonsolidowana przez postanowienia mię- 
d zyn a rodowe; że zorganizowane zostanie 
biuro, poświęcone sprawom robotników za­
granicznych, że zostaną wprowadzone ubez­
pieczenia społeczne; zmniejszenie służby 
wojskowej do jednego roku i t. d. Herriot 
zapowiedział również, iż projekt zupełnej 
amnestji broniony będzie energicznie w Se­
nacie. Tezy pokojowe omówione przez nie­
go na tym bankiecie, były powtórzeniem 
znanych wam ostatnich wystąpień w po­

lityce zagranicznej — obecnego rządu. By­
ła to mowa prawdziwie republikańska.

Między innemi Herriot powiedział: W  
polityce łatwiej mówić o przyszłości niż o 
przeszłości. Wy osądźcie, czy w ciągu 4 
miesięcy zrobiliśmy, cośmy mogli-

Dzień zbioru nic może być taki sam, 
jak dzień posiewu!!! Demokracja francu­
ska rozumie, że inny jest dzień siejby, a 
inny dzień zbiorów, a socjaliści znowu 
doskonale pojmują, że w ustroju kapitali­
stycznym, nawet pod oświeconym rządem 
republikańskim — nie da się przeprowa­
dzić odrazu nawet radykalnych reform  de­
mokratycznych; niemniej — dłuższych pro­
longat nie myślą oni udzielać nawet tak 
uczciwemu i sympatycznemu gabinetowi, 
jak gabinet Herriota. Lewe skrzydło rady- 
lizmu też to rozumie i zasadniczą kwestją 
jest, czy wobec niebezpieczeństwa nacjona­
lizmu, potrafi ono pociągnąć za sobą resztę 
chwiejnej radykalnej burżuazji.

Hleronimko.

I l i i f l  ii H
m. Kalisza.

W  dniu 26 b. m. odbyły się wybory do 
Kasy Chorych w Kaliszu.

W ybory dały następujące wyniki: Li­
sta  nr. 1 (Poaiej Sjon) 458 gł.—4 mandaty; 
nr. 2 (P.P.S.J 1283 gł. — 11 mend.; nr. 3 
(Niezależni Socjaliści) 468 gł. — 4 mand.; 
nr. 4 (Bund) 215 gł.—1 m andat; nr. 5 (Cha­
decy) 753 gł. — 7 m and.1 nr. 6 (N.P.R.) 412 
gł. — 3 mand.; nr. 7 (Inteligencji P racują­
cej) 29 gł. — 0 mand.; nr. 8 (Lokalna) 9 gł. 
0 mandatów.

Z listy pracodawców: Lista nr. 1 (Pol­
ski Zjednocz. Komitet) 318 gł. — 6 manda­
tów; nr. 2 (Demokratyczna) 100 gł. — 2 
mand.; nr. 3 (właścicieli nieruchomości) 
279 gł. — 5 mand.; nr. 4 (żydowskich rze­
mieślników) 142 gł. — 2 mand.; nr. 5 (Lo­
kalna) —.

t przemyśle szklanym, uruchamiając huty, P®”
obniżali płace robotnicze w niektórych h u tae fr 
mimo wzrostu drożyzny i niskich płac o 10 —' 
15%-Obecnie ko-njunktura w tym przemy*’ 
jest naogół dobra, czego dowodem jest, że Pr3'  
wie wszystkie huty w Polsce zostały u r u c h o *  
mione, a niektóre z większych hut u r u c h o '  
miły nawet więcej pieców. To też dziś n,e 
mogą fabrykanci narzekać na mały zb7 
szkła.

Wobec tego, że fabrykanci wystaavioDe 
przez Związek warunki odrzucili, wskutek cZ®' 
go robotnicy w niektórych hutach przystęp11' 
ją żywiołowo do strajku, Zarząd Główny Zn*' 
postanowił zwołać nadzwyczajny Zjazd del®' 
gatów z poszczególnych hut na dzień 1-szy li­
stopada r. b., celesn powzięcia decyzji, jak1® 
zająć stanowisko, wobec odmowy fabryk**' 
łów.

Związek ostrzega wszystkich hutnikó'* 
szklanych, poszukujących pracy, by żaden * 
nich nie udawał się do Turu, gdyż tam 
dwuch tygodni robotnicy strajkują, domag3' 
jąc się polepszenia warunków pracy.

Piowotja mina s  rałyne J f f l u f  
i  Pradze.

Donoszą nam z kół robotników  m łynarskich  
W  now owybudow anym  młynie p. i. „Michałów* 
na P radze  przy ul. B iałostockiej nr. 13 przyjęto B* 
kierow nika m łyna (m ajstra) p. Emila Myszkowski®' 
go, N iem ca czeskiego. Pan ten  m iał widoczni® 
jeszcze w rażenie, że Polska w dalszym  ciągu zn*l' 
duje się pod okupacją niem iecką i odnosił się da 
robotników  polskich i polskości w najordynarni®!' 
szy sposób. W  przystęp ie  gniew u p. m ajster w’T' 
myślał robotnikom  od „świń polskich" itp.

R obotnicy, dotknięci w swych uczuciach, 
rów nież oburzeni całem  postępow aniem  majstra- 
w  dn. 24 b. m. wywieźli go w taczkach  za braffl®'

W  krótkości w skażem y, jakie w arunki panuj® 
w tym  młynie: 1) robotn icy  zarab iali od 23 do 3® 
zł. tygodniowo. M ajster, pod różnem i pozoraffl*' 
obryw ał im i tak  głodow e płace, jak  rów nież ni® 
chciał im zapisyw ać godzin pofajerantow ych; 2) 
m ajster chciał w ydalić 3-ch robotn ików  od pak®" 
w ania mąki, żądając aby pracę  ich wykonywał’ 
pozostali pracow nicy na akord  po fajcrancic; 3) 
m ajster, przy każdej nadarzającej się sposobności- 
groził robotnikom , że ich w szystkich wydali, gdyś 
m ają za w ysokie płace, a  na ich miejsce s p r o w a d ®1 

robotników  z Czech.
R ezultatem  gróźb p .m ajstra było wymówieni* 

w szystkim  robotnikom  pracy  dn. 20.X 24 r., co d®' 
pełniło  rozgoryczenia i pchnęło robotników  °* 
drogę obrony, do k tó re j ich zmusi] sam majst®^ 
przez swoje prow okacyjne zachow anie.

P ćk iż  to lerow ać u nas b ęd ą  to  naigraw anio d® 
cudzoziem skich m ajstrów  z robotn ików  polskich’

We wtorek, 4.XI b, r. o godz. 7 m. 3® 
w Teatrze Praskim, jako w 130 rocznicę rzeź* 
Pragi przez Su worowa, odbędzie się 

UROCZYSTA AXADEMJA 
ze współudziałem artystów Teatru Praskie#®'

Na program złożę się 1) produkcje artf' 
styczne wybitnych sił artystycznych warszaw*' 
skich, 2) jeden akt „Nocy Listopadowej" Wy­
spiańskiego, w wykonaniu artystów Teatr* 
Praskiego, 3) przemówienia tow, tow. Jaw®- 
rowsldego i Szpotaćskiego.

Bilety w cenie od 1 zł. do 3 zl. nabywa^ 
można w Sekretariacie O. K. R. (Al. Jeroz®' 
limskie 6), w Sekretariacie dzielnicy Praskie! 
(Brukowa 29), oraz we wszystkich lokalach 
dzielnicowych, a w dniu Akademji na an e jsc*  
w kasie.

Btintnic] plssi wg M .
Od sekcji paryskiej P. P. S. otrzymujemy 

nast. pismo:
W „Robotniku" z dn. 17 października b. 

r. został zamieszczony artykuł p. t. „Ze skan- j 
dali emigracyjnych", gdzie jest mowa o Związ­
ku robotników polskich z siedzibą w Paryżu, 
który ma dążyć do obrony praw robotnika I 
polskiego, do uświadamiania go w duchu soli- ! 
damości z francuską klasą robotniczą. Nato- i 
miast Związek robotników polskich z siedzibą j 
w Lille jest opanowany przez kler.

Ażelby czytelnicy „Robotnika" nie byli , 
wprowadzeni w błąd, zmuszony jestem zrobić ; 
sprostowanie i wyjaśnić jak rzeczywiście Zwią­
zek paryski wygląda. Związek w Lilie jest 
klerykalny, a Związek w Paryżu może jest ! 
mniej klerykalny, ale nic nie ma wspólnego j 
z obroną praw robotnika i uświadamiania go 
w duchu solidarności z klasą robotniczą. Na i 
czele tego Związku stanęli ludzie, mający na . 
celu własny interes, zrobili z niego biuro, w j 
którcm są załatwiane różne sprawy za pienią- i 
dze, są też załatwiane sprawy, nie mające nic 
wspólnego z dobrem robotników. Wydawa­
nie pieniędzy związkowych odbywa się bez 
żadnej kontroli ze strony członków. Od po­
wstania Związku (od 9 miesięcy) Zarząd nie 
został jeszcze legalnie wybrany, lecz Zarząd 
tymczasowy nie chce zwołać zebrania człon­
ków i zdać sprawozdania.

Naogół wśród robotników w Paryżu jest 
wielkie niezadowolenie z działalności obecne­
go Zarządu, która jest zgubna dla Związku i 
kompromituje ruch robotniczy polski na ob­
czyźnie.

Sekcja paryska P. P. S. podjęła akcję prze­
ciwko tej działalności Zarządu związkowego, 
starając się sprowadzić Związek na właściwe 
tory i pragnąc, aby rzeczywiście uświadamiał 
robotników w duchu solidarności z robotnika­
mi francuskimi, a nic jak Związek obecny, któ­
ry występuje solidarnie z posłem Chłapow­
skim. Związek w Lille i Związek w Paryżu 
jednakowo są dalekie od obrony interesów 
klasy pracującej.

P a m ię ią je ś©
I 89199 liiup w lira s .

lii w o t a i e  ratowników
l i e f f l i j i

W  artyku le  .„C iężka krzyw da" poruszaliśmy 
ju t w  swoim czasie zarządzenie adm inistracji ko ­
lei, k tó ra , przy zw alnianiu pracow ników  n iee ta to ­
w ych, zam iast istniejącej p rzedtem  odpraw y (do w y­
sokości 3 mies. p łacy) w prow adziła ty lko  2 lub 3- 
tygodniow c w ypow iedzenie, naw et w w ypadku, gdy 
chodzi o pracow nika, k tó ry  la ta  ca łe  na kolei 
p rzepracow ał.

W obec tego zarządzenia W ydz. W yk. Z.Z.K. 
w ystąpił do min. kolei p. Tyszki z mem orjałem , 
w  którym , w skazując na szerzące się w  kraju bez­
robocie  i na fakt, iż w ydalanie n ieetatow ych bez 
żadnej odpraw y rzuca ich na pastw ę beznadziejnej 
w prost nędzy, dom aga się cofnięcia tego zarządze­
nia.

P . min. Tyszka, uw zględniając m otyw y Związ­
ku, w ydał zarządzenie, na mocy którego istniejąca 
daw niej odpraw a w chodzi znow u w życie z dn. 
1 b. m. Spodziew am y się, że odpraw a ta  zostanie 
dodatkow o w ypłacona i tym, którzy  już zostali 
zw olnieni w drodze zw ykłego w ypow iedzenia.

Z dodatnim  rów nież skutkiem  Z.Z.K. p rzepro ­
w adził i drugą akcję, do tyczącą n ieetatow ych, m ia­
now icie w  spraw ie w ypłaty  za dni św iąteczne, 
p rzypadające na czas ich urlopów  w ypoczynko­
wych. Za dni te  adm inistracja kol. — nie w iado­
mo na jakiej podstaw ie — nakazała  nieetatow ym  
p łacę po trącać, przeciw  czem u W .W . Z.Z.K. wy- 

; stąp ił rów nież do min. p. T yszki ze stosow nem  
; przedstaw ieniem .

N a sku tek  powyższego w ystąpienia w ydało 
I Min. Kol. rozporządzenie, polecające w ypłatę po­

borów  za te  dni.

Mm w p i  śle skini i
Wobec rozpaczliwych warunków, w ja­

kich żyją obecnie robotnicy szklani (zarobki 
ich nie wystarczają nawet na najskromniejsze 
utrzymanie), w dn. 6 b. m. Związek zaw. rob. 
przemysłu szklanego wystosował do Związku 
hut szklanych żądanie podwyższenia płac ro­
botniczych we wszystkich hutach i zawarcia 
umowy zbiorowej. Mimo jednak skromnych 
żądań Związku, fabrykanci żądania te odrzu­
cili, odmawiając również odbycia wspólnej 
konferencji.

Wśród robotników zapanowało z tego po­
wodu straszne rozgoryczenie.

Dodać również należy, że fabrykanci w

Pretor Zdrnicz 41 
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Westia opewi5Sf z p a ie iń a  (aiiaja.
N a p isa ł S T . ROXOR.

Część II.
W  W ILNIE.

C H RAPIĄC E KOLANO.
Cały nasz w yjazd przeprowadzony był 

z taką szybkością, że dopiero w wagonie 
zdaliśmy -sobie sprawę z -krzywdy, jaką nam 
— w na-szem przekonaniu — wyrządzono. 
Spoglądaliśmy na siebie z wyrazem rozpa­
czy i coś jakby iskra buntu tliła się w na­
szych oczach. Bez słów -porozumieliśmy 
się, czy by jakim dowcipnym sposobem nio 
drapnąć i nie wydobyć się z najcięższej w 
dotychczasowem życiu opresji. Ale cóż — 
byliśmy tak czujnie strzeżeni przez nasze­
go cerbera, że ami marzenia o czemś podo- 
bnem być nie mogło. Zufarewkz nie spusz­
czał nas z oka, śledził każde poruszenie i 
napominał ciągle, chcąc widocznie wobec 
innych pasażerów odegrać rdlę ideału pe- 
diagoga-wycnowawcy. Czuliśmy się jak p ta­
ki przyłapane, zaś arogancko - przebiegły 
wyraz twarzy profesora wprawiał nas w 
stan szalonej złości. To jego pomysł ten 
cały wyjazd! To figiel, który — według 
nas — przeszedł wszystkie nasze wynalaz­
ki! Tajona złość wzbierała w sercach, nśe- 
ckistrzegainemi znakami odgrażaliśmy się 
nauczyciel owi i obiecywali wyrafinowaną 
zemstę.

W  takim naistroju przeszła cała podróż
i  odbył się w jazd do Wilna. Tu jednak, le­
dwie wyszliśmy z -dworca na ulicę, humory 
nasze znacznie się poprawiły. Wszystko, 
co stanęło przed oczami, był atak odrębne 
od dotychczasowego otaczania i tak zajm u­
jące, że prawie -natychmiast ustał żal ■ za 
krzywdzące jakoby postanowienie rodzi­
ców i profesora. Wysokie -domy, długie uli­
ce, od czasu -do czasu wielkie gmachy i ko­
ścioły, ludzie kręcący sdę i dziwnie jakoś 
zaaferowana — •wszystko to uderzało świe­
że umysły. Zaś wielka ilość ogrodów i zie­
leni działała uspakajająco, gdyż przypomi­
nała z l ekka Zapale.

Zajechaliśmy na ulicę św. Jana. Do­
rożka zatrzym ała się przed domkiem jedno­
piętrowym, stanowiącym własność p. Sie- 
rńewiczowej, wdowy po jakimś dalekim 
krewnym mojej matki. P. Sieniewiczowa 
miała stancję dlla uczniów i na ten rok wła­
śnie przyjęła- nas dwóch — Józka i mnie— 
oczywiście wraz z nieodstępnym profeso­
rem. I przyjęła z otwartami rękami, nie 
przeczuwając, jaki los sobie gotuje.

Domek p. SieniewiczGwej składał się z 
pięciu mieszkań. Suterenę zajmował jakiś 
stary emeryt, zły jak szerszeń. Na parterze 
mieszkała sama gospodyni wraz z synem, 
który wkrótce okazał się godnym nas towa­
rzyszem. W dwuch pokoikach ^frontowych, 
których okna wychodziły na ludną ulicę św. 
Jana. umieszczono Józka i mnie. Na pierw- 
szem piętrze rezydowała tajemnicza wdo­
wa, p. Hortensja Cypłcowska i tamże ulo­
kowano czcigodnego naszego bakałarza, 
który na swoją rękę wziął na stancję jakie­
goś studenta. Nie zaznajomiliśmy się z nim

wcale, gdyż hiedaczysko nie zdążył zagrzać 
miejsca, a już musiał się wynosić.

Zubrewicz, jak już wspomniałem, był 
zupełnie łysy i nosił krótko przystrzyżoną 
brodę i wąsy, sterczące jak szczecina, co go 
czyniło podobnym raczej do psa morskiego, 
niż do człowieka. Miał zwyczaj sypiać z  gło­
wą nakrytą całkowicie, a przynajmniej dó 
czoła. Otóż ma drugi czy trzed  dzień po 
n®szem wylądowaniu w Wilnie, zaszedł na­
stępujący wypadek: Była księżycowa, jas­
na noc, Zuhrewicz spał, chrapiąc donośnie. 
Student wrócił do domu bardzo późno i w 
stanie mocno nietrzeźwym, i nie mógł, ani 
rusz, zorjentować się, widząc Zubrewicza 
nakrytego po wierzch głowy, jak kolano 
profesora mogło trafić aż na poduszkę i tak 
potężnie chrapać, i wogóle gdzie się sam 
profesor znajduje. Chcąc przeprowadzić 
głębszą analizę faktu, u jął głowę śpiącego 
i usilnie chciał, jako część nogi, umieścić 
we właściwej pozycji. Tymczasem właści­
ciel mniemanego kolana, obudzony raptow­
nie tarmoszeniem głowy, wysunął szczeci- 
nowaie wąsy i brodę, 5 w podejrzeniu, że 
go napadł opryszek, chwycił studenta za 
włosy i zaczął drzeć się niemiłosiernie, wo­
łając ratunku. W ten sposób po-trakt >wainy 
studient, sądząc również, że go napadają, 
krzyczał również w niebogłe-sy. Cały dom 
obudził się—wszyscy zgromadzili się prze­
rażeni przy drzwiach i stanęli bezradni, 
gdyż nikt nie miał odwagi iść na ratunek 
mordowanym przez bandytów lokatorom. 
Tyle tylko zrobiono, że kluczem, tkwiącym 
w drzwiach fatalnego pokoju, zamknięto go, 
by złodzieje nie uciekli. Pierwszy przyszedł 
w sukurs Janek, który przyniósł ogromne­
go kalibru bębenkowy rewolwer i zaczał

strzelać, co usłyszawszy bandyci, podnieś^ 
jeszcze większy hałas. Na to  wszedł stróż 
Antoni z wężem gumowym, wybił szybkę ** 
drzwiach i puścił potężny strumień wody 
zalewając cały pokój. Hałas ucichł. „Pod' 
dajcie się! — zawołał Antoni, — poddalj' 
cie się" — krzyknęła męskim głosem pa**1 
Sieniewiczowa, ukryta za swego syna, któ­
ry, aby poprzeć wezwanie, jeszcze raz wy' 
strzelił. „Poddajem y się" usłyszeliśmy sł*' 
ge głosy z wewnątrz. Wówczas ustawiliśmy 
się szpalerem z dwuch stron, każdy t r z y m a ł  
co mógł: kij, miotłę, patelnię, szaragi, ku­
bły, nawet samowar — wszystko w cel* 
wywarcia zemsty na złodziejach, k tó ry ś  
zamierzaliśmy z,bić na miazgę, a pani Cyp' 
kowsłca -ciągnęła przygotowaną do wielkiej 
go prania olbrzymią balję z wodą. W  W  
chwili wkroczyła policja, k tóra w ogólne** 
zdezorientowaniu, zamiast otworzyć drz'*rt 
tkwią-cym w dziurce kluczem, wyważyła je 
z trzaskiem. W ejść jednak się bała. Wyją**' 
szy browningi i szable, stanęła w pozie wy* 
czekującej. W zdemolowanych drzwiach 
ukazała się wyniosła postać naszego prof®' 
sora, który snać już zorjentował się w sy* 
tuacji, gdyż z miną pogromcy wpadł na p3'  
nią Sieniewiczową, że w jej domu taka 6° 
przykrość spotyka. Tak hałasując i krocz*c 
naprzód, oślepiony z powodu zgubionych 
walce okularów, potknął się o balję i j3* 
długi rym nął do wody, co do reszty wytra­
ciło go z równowagi. Studónta, przeprasza­
jącego z pokorą za nocne nieporozumień*® 
zbeształ od ostatnich i zmusił do naty^J 
miastowego opuszczenia lokalu. I tyle tyl­
ko biedaka widzieliśmy...

(D. c.
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J;5i Krakowie aresztowany został dr. Że- 
Grotowski (właściciel „K urjera Wte- 

^  nego", znany hurtowy handlarz cukrem, 
v  ®s*cic dyrektor iilji Banku Cukrowniczego 

*"-akowie) za oszustwa, jakie popełnił na 
° d<r swego spolnika, A. Kotarskiego, kup- 
2 Poznania, oraz Banku Cukrow nictw a w 

*naniu, na sumę 400.000 złotych.
W w lutym b. r. K otarski i Grotow ski za- 

w  Poznaniu spółkę hurtow ą i dzięki 
h ° k i m  znajomościom uzyskali wielki kredyt 

Cukrownictwa. Pieniądze, uzyskane 
^  dostarczany, im na k redy t cukier, G rotow- 
g 1 ^ r a c a ł  na swoje w łasne potrzeby. Oprócz 
W t  U ^'uk rowllic ł wa' G rotow ski miał otw ar- 
j *r®dyt we wszystkich bankach krakow skich 
^ Qa<Iużywając tego zaufania, pożyczał na pra- 
^  1 lewo większe sumy pieniężne na weksle. 
^  / en sposób dużo instytucji finansowych zo-
^  zarwanych na setki tysięcy złotych. Ró- 
Hj 1Cz ofiarą G rotowskiego padło kilka osób 
U e2atn°żnych w K rakow ie; szereg instytucji 

Prowincji i t. d. P. G rotow ski w ciąż przy- 
2czał, że jesienna kam panja cukrow a po- 

^Y|e niedobór spółki, a tymczasem za o trzy- 
f ° e różnemi drogami pieniądze kupił 

drjer W ieczorny" (przytem w iększą część 
â®,żn°4ci zapłacił — wekslami), kamienicę, 

w ło te k ę , samochody, urządzał bankiety  itd. 
; Bank Cukrow nictw a zorjentow ał się

^duiówił G rotowskiem u dalszego kredytu, 
był -̂ eS* rzeczą znamienną, że p. G rotow ski 
j / t  tuż karany — i to za pasek tytuniem  i cu- 

a pomimo to zdołał pozyskać zaufa- 
.  v  sferach finansowych i osiągnął stanowi- 

dyrektora filji Banku Cukrowniczego. Ska- 
ji w swoim czasie na areszt, dotąd nie od- 
^®dział kary, gdyż uchylał się sprytnie od 

zY)mowania wezwań sądowych.
„ śledztw o w  spraw ie Grotowskiego toczy 
*  °d  kilku dni.

to to ż ic ia  w  Depo Skarżysko
(DYR. RADOMSKA).

(Kor. własna)

(d ^  Wydziale mechanicznym depo Skarżysko 
Radomskiej) jeden z majstrów tokarskich, 

j,4fo1 Jarosiński, dopuszczał się nadużyć, obrabia- 
giC n* swoją rękę najrozmaitsze prywatne fabryki, 
a, etn‘e, tartaki, młyny, za co pobierał duże su- 
j0lJ Pfżyczcm przywłaszczał sobie materjały kole- 
kk0 Następnie przyjęto szewca, aby figurował, 
boty t chodził do domu i wykonywał ro-

dla Jarosińskiego, 
da s: r^c°Wnicy, oburzeni, iż w taki sposób okra- 
nijjj, skarb, kilkakrotnie zwracali uwagę pomoc- 
chaj 1 Naczelnika p. Kotoskiemu, ale ten wysłu- 
bęc ^*ko — i nic w lej sprawie nic zrobił. Wo- 
skj C®° zwrócono się do naczelnika Hedbato- 
pro który zastępował głównego naczelnika, 
p Siąc g0_ ajjy faz £k0ńczył z temi nadużyciami. 
ąjaDaczelnik wezwał świadków, spisał ich zezna- 
Jąt0T  * P° upływie 3 miesięcy okazało się, że p. 

f^sk i ukarany został strąceniem aż... 5% z 2- 
s*ąc<nych poborów.

*lr •• w*dać, p. Jarosiński ma poparcie admini- 
aci' kolejowej.

Wypadkiem sprawa nadużyć p. Jarosińskie- 
j °stała się w ręce policji powiatu koneckiego 
jyP- Borucki polecił przeprowadzić dochodzenie. 
pr s 1 sumiennemu przeprowadzeniu dochodzenia 

starszego przodownika W. Zająca i poste- 
°WeSo W. Widerskiego, sprawa ta  dostała 

r?ce sprawiedliwości i sędzia śledczy ko- 
p ‘lefł° P°wiatu, p. Radwan, kazał zaaresztować

Jarosińskiego.
ą0£ . ^ e P- Jarosiński został puszczony na wol- 
No • Za złotych kaucji; wrócił na swoje sta- 
l ; ^ ’sk0 i nawet dają mu godziny pofajerantowe,
ku 6 *eraz są ogólnie wzbronione z powodu bra- 

r°boty,
kr>i rozpatrzenia tej sprawy orze* Min.

Iei żelaznych.

D r o ż y z n a .
DO 1-go LISTOPADA A POTEM?...

w  ^arząd Związku młynów w arszaw skich za- 
rżaf 0lnił oddział walki z lichwą kom isarjatu 
W . 'b iż „do dnia 1 listopada, mimo zwyżko­
wa ' ênóencji na rynku zbożowym cena chle- 

n«e ulegnie zmianie".
Hjj tą  deklaracją kryje się zapowiedź, iż
ke rze w ystąpią po 1 listopada o podw yż­
ka °enY chleba. Z now ą podw yżką ceny chle- 
Ve ,UŻ °kecnie nie w ystępują rekiny chlebo- 
t*-, tylko dlatego, aby nie w pływać na więk- 
IcT podnoszenie się mnożnej drożyźnianej, bo 
^ Y w o ła ło b y  dążenie do podwyżki płac. 
ckl l 111'38! fidy pensje zostaną ustalone, cena 
Nt>s ° J razti pójdzie w górę za nią rozpa- 
\vy,2y drożyzna in. artykułów , co odrazu 

‘tG budżet ludzi pracy z równowagi.
CENA MIĘSA.

łoty ^ ° b e c  zniżkowej tendencji na mięso wo- 
st, wy ^ y J z ia ł  Zaopatryw ania m agistratu m- 
ńę arszawy obniżył od 27 października ce- 
5 , Szystkich gatunków mięsa wołowego o 

^  Sr. na kg. Nadto W ydział Zaopatry- 
sPrzedaie mięso wolowe zarówno prze- 

>ak i zadnie, dostarczając przednie po

znacznie niższej cenie, mimo jednakowego ga­
tunku. (—).

Ja tk i jednak pryw atne nie obniżają cen, 
a oddział walki z lichwą kom isarjatu rządu 
nie reaguje na to. W tajemniczeni mówią, iż 
boi s:ę narażać wszechwładnej organizacji 
rzeźnickiej, umiejącej znaleźć dla siebie po­
parcie wśród stronnictw  chjeńskich.
Z ZA KULIS PASKARSTWA CUKROWEGO.

Ja k  się okazuje, cukrow nicy zgodzili się 
nie podnosić ceny cukru do pierwotnie propo­
nowanej 'wysokości wzamian za „drobne" u- 
stępstw o ze strony rządu, a mianowicie za to, 
iż rząd zgodził się udzielić im kredytu  trzy ­
miesięcznego przy opłacie akcyzy.

Ponieważ cukrownicy przy sprzedaży cu­
kru pobierają odrazu od hurtow ników  należ­
ność akcyzową, której nie wpłacają do kas 
skarbowych, otrzymują w  ten sposób zupełnie 
darmo kapita ł obrotow y na przeciąg 3 mie- 
sięc, co przynajmniej o 20%! obniża im koszt 
produkcji cukru. Innemi słowy około 20% o- 
trzym ują więcej od spożywców i około 20% 
od rządu. Ten niewiarogodny kredy t oczywi­
ście wymuszono groźbą, że cukrow nie wobec 
b rak u  gotowizny zmuszone będą masowo w y­
wozić cukier zagranicę i zaniedbać rynek w e- 
wew nętrzny. Mimo, iż były to  strachy na lachy, 
bo cukier polski jako droższy i gorszy nie tak  
łatw o dostaje się na rynek  zagraniczny, rząd 
jednak uległ.

Pp. cukrownicy nie lada poparcie mają w  
wyższych sferach rządowych. W  ślad za bez­
czelnością cukrow ników  podąża pomniejsze 
paskarstw o, k tóre magazynuje cukier w na­
dziei, że cena jego pójdzie w  górę.

LEGENDOWA REZERWA.
Rokrocznie na porządek dzienny obrad 

nad drożyzną wypływa spraw a utw orzenia 
państwowej rezerw y zbożowej. W  latach u- 
biegłych rezerw a zbożowa kończyła się na 
tern, iż rząd asygnował większy kredyt na za­
kup zboża, k redyt ten szybko się w yczerpy­
wał, a rezerw y zboża nie udaw ało się u tw o­
rzyć. W  roku bież. zwykła piosenka o re ­
zerw ie zbożowej otrzymuje inny „refrain" 
Naprzód ma się zlikwidować Gł. Urząd Żyw­
nościowy, później ma pow stać jakiś nowy o r­
gan w ykonaw czy państwowej polityki zbożo­
wej i wreszcie pow stanie rezerw a zbożowa. Po­
nieważ jednak rezerw a zbożowa jest uzależnio­
na od owego organu wykonawczego, ~ ten or­
gan jest jeszcze luźnym bardzo projektem  — 
państw ow y zapas zboża rów nież w r. b. pozo­
stanie w teorji, jak lat poprzednich.

HERBARZ PASKARSKI.
O ddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw lichwiarskich spra­
w y następujących ulicznych sprzedaw ców  pa­
pierosów, oskarżonych o pobieranie nadm ier­
nych cen; W aw rzyńca Baradzieja (Pańska 42), 
Anny Nowak (Piękna 42), Józefa  Kobela (Wi­
leńska 27), W ładysław a Straszko (Lewicka 
18), Jana  Cajlera (Ogrodowa 47), oraz właśc. 
sklepu tytoniu (Rymarska 12), Miry Pinkus i 
właśc. sklepu spożywczego (Brzeska 11), A n­
toniny W ereńskiej — oskarżonych o takież 
przekroczenie. (—).

Sprawy skarbowe
Srebrne monety w obiegu.

Pierw szy transport m onet srebrnych, k tó ­
ry  nadszedł z zagranicy, znaleźć się ma w  o» 
biegu już w  pierwszych dniach listopada, bę­
dą nim bowiem  częściowo w ypłacane pensje 
urzędnicze.

Niewycofane marki polskie.
Do dnia 20 b. m. zostało niewycofanych z 

obiegu zaledwie 7.5 tryljonów m arek polskich 
z 580 tryljonów, k tó ra  to suma była w obie­
gu w końcu kw ietnia r. b. W  ciągu pół roku 
zatem  wycofano z górą 570 tryljonów.

Cynizm bolszewicki.
Komunistyczna „Raboczaja Prawda" z dn. 11 

września drukuje mowę komunisty Kachianiego, 
wygłoszoną w Tyflisie na zebraniu. Oto charakte­
rystyczny ustęp z tego przemówienia: „Pytają nas, 
jaki los spotkał niektórych naszycń towarzyszów, 
m. in. Stura i Rubcna. Nie podaliśmy dotychczas
0 tern żadnych wiadomości do prasy, ani na ze­
braniach, gdyż byliśmy przekonani, że towarzysze 
ci wrócą do nas zdrowi. Byliśmy przekonani, że 
raieńszewicy nie będą mieli odwagi wyrządzić zła 
naszym towarzyszom. Trzeba powiedzieć, że mień- 
szewicy pod tyra względem okazali się pozbawie­
ni charakteru, słabi i miękcy. Urządzili oni 
demokratyczne powstanie, zgodnie z zasadami de- 
mokratycznemi, » nie zdoiali ściąć żadnego z na­
szych towarzyszów, mimo że my rozstrzelaliśmy 
setki ich ludzi i mimo, że wśród rozstrzelanych 
znaleźli się nawet członkowie ich centralnego ko­
mitetu, Być może, że kierowali się innemi moty­
wami. Wszak oni utrzymują stosunki z Europą
1 opowiadają tam o swem uczciwem postępowaniu 
względem nas i o barbarzyństwie bolszewików, 
odmawiających im nawet prawa bytu. Mogą oni 
mówić, co chcą, nas to nie wzrusza. W każdym 
razie faktem jst, że wzięli do niewoli naszych to­
warzyszów, a następnie zwolnili, nie wyrządziw­
szy im nic złego".

Trudno doprawdy O większy cynizm satrapów 
bolszewickich, którzy naigrawają się z powstańców 
gruzińskich z tego powodu, że nic stosowali wzglę­

dem jeńców bolszewickich metod bolszewickich. 
Wynurzenia powyższe zadają jednocześnie kłam 
plotkom bolszewickim o okrucieństwie powstań­
ców, szerzonym przez bolszewików i komunistów 
w ich prasie.

Mwmie t t K f g p .
W iedeńska „A rbeiterzeitung" ogłasza po­

niższe podziękowanie Karola K autsky’ego dla 
tych wszystkich, którzy z okazji 70-lecia u ro ­
dzin złożyli mu życzenia.

„Drodzy Towarzysze! Z okazji 70-lecia 
moich urodzin otrzym ałem  takie mnóstwo ży­
czeń, że jest dla mnie rzeczą w prost niemo- 
żebną odpowiedzieć listownie chociażby naj­
bliższym tylko przyjaciołom.

Proszę wszystkich o przyjęcie podzięko­
wania, k tóre  składam  na tem miejscu.

Pisarz o wiele więcej dowiaduje się o 
w rażeniu swych słów aniżeli mówca, stykają­
cy się bezpośrednio ze swą publicznością. Do­
tyczy to zw łaszcza tych pisarzy, k tó rzy  nie 
hołdują sensacji lub modzie. Dowiadujemy się 
w praw dzie, w  ilu egzem plarzach rozchodzą się 
nasze dzieła, ale nie w szystkie sprzedane 
książki byw ają czytane, nie wszystkie czytane 
byw ają zrozumiane. Tylko w rzadkich w y­
padkach jesteśm y w  stanie osądzić, jak sze­
roko i głęboko sięga wrażenie naszych dzieł.

Obchód 70-lecia moich urodzin zaświad­
czył wymowniej, niż jakakolw iek sposobność 
przed tem, ilu pozyskałem  sobie przyjaciół swą 
pracą myślową i działalnością, jak dobrze by­
łem zrozumiany. Nieskończona ilość dowo­
dów miłości i zaufania nie czyni mnie jednak 
zarozumiałym. Jestem  świadom tego, że naj­
potężniejsze siły, k tó re  wyniosły mnie w górę, 
nie odemnie pochodzą: jest to m etoda mar-
ksowska i proletariacka w alka klasowa. Ale 
tyle miłości i zaufania dowodzi mi. że nie ży­
łem darem nie, że praca mego życia szła w  po­
żytecznym  dla wyzwolenia pro letaria tu  k ie­
runku i to wywołuje w e mnie uczucie nie­
skończonego szczęścia i uzbraja mnie przeciw ­
ko wszystkim dolegliwościom, jakie być mo­
że czekają mnie jeSzcze na starość. Za to 
szczęście dziękuję, serdecznie dziękuję w szy­
stkim przyjaciołom i towarzyszom, którzy pa­
m iętali o mnie

Co praw da większem  jeszcze szczęściem, 
niż obchody urodzinowe, jest dziś dla socja­
listy samo życie z jego walkam i i zw ycięstw a­
mi.

Mam to szczęście, że 70-lecie moje przy­
pada na okres, w k tórym  nacjonalizm i kom u­
nizm zanikają a socjaliści ruszają po nowe 
zwycięstwa. Zwycięskie w ybory w Danji i 

; Szwecji, zapowiadające się zwycięsko kam- 
panje w yborcze w Ameryce, Anglji i Niem­
czech! Jakąż  radością jest żyć nietylko dla 
młodzieńców 20-letnich ale także dla s ta r­
ców  70-letnich, o ile mają szczęście należeć do 
partji socjalistycznej.

Jeszcze raz serdeczne dzięki dla w szyst­
kich".

Wczoraj rano ku katedrze poczęły cią­
gnąć tłumy publiczności, przedstawicieli 
władz i instytucji społecznych. Ulice, poło­
żone przy katedrze, obstawione były poli­
cją, która przepuszczała jedynie posiada- 
czów kart wstępu. Katedra rzęsiście oświe­
tlona. Na środku nawy głównej stoi kata­
falk króla Sobieskiego, Na purpurowym 
podjum trumna ze zwłokami Sienkiewicza, 
tonąca w powodzi wieńców i kwiecia,

!Przy katafalku rodzina zmarłego; w 
prezibiterjum zasiadł Prezydent Rzeczypo­
spolitej, kardynałowie, biskupi, w krzesłach 
siedzą przedstawiciele Rządu, Sejmu, Se­
natu, wojska, dyplomaci państw obcych, 
delegaci samorządów itd. Wokoło czarny 
tłum; delegacje, prywatne osoby, młodzież 
ucząca się itd.

Mszę odprawił kardynał Daibor, or­
kiestra opery, chór opery i „Lutni" odegra­
ły żałobne pieśni. Po nabożeństwie ks. pra­
łat Szlagowski w przemówieniu charakte­
ryzuje twórczość „spadkobiercy Mickiewi- j 
cza" i jego zasługi dla Polski. Po kazaniu 
sokoli podnieśli trumnę ze zwłokami Sien­
kiewicza i orszak żałobny kieruje się przez 
prezbiter;um do krypty, gdzie spocząć ma­
ją nazawsze zwłoki twórcy „Quo vadis".

Armatnie strzały żegnają mistrza sło­
wa. Żałobne dzwony ozna jmiają stolicy, że 
ten, co przez 8 la t w obcej leżał ziemi, w o j­
czyźnie na wieki już spoczął.

AKADEM JA  KU CZCI H. SIENKIEWICZA 
W  TOW. WIEDZY W OJSKOW EJ.

Dnia 26 b, m. o godz. 8 wiecz. odbyła się w 
Oficerskim Kasynie Garnizonowym uroczysta Aka­
demia ku czci H Sienkiewicza, urządzona stara­
niem Warsz, Koła Garnizonowego Tow. Wiedzy 
Wojskowej.

Uroczystość zagaił prezes Zarządu Głównego 
T.W.W. gen. Stanisław Wróblewski, który w mo­
wie swej zaznaczył, że wojsko polskie w chwili 
powrotu do kraju zwłok H. Sienkiewicza składa 
hołd cieniom tego wielkiego pisarza

Następnie kpt Wł. Hubner w prelekcji „O zna­
czeniu twórczości H. Sienkiewicza dla wojska 
zwięźle a wyczerpująco przedstawił zebranym 
wpływ, jaki wywarły dzieła Sienkiewicza na dzi­
siejsze nasze pokolenie.

3

W Akademji wzięli udział artyści, p. Ozimiń- 
ski, który odtworzył „Nocturn" Chopina, „Mazur" 
Młynarskiego i melodje cygańskie. P. Comtc-Wil- 
gocka, która zaśpiewała Paderewskiego „Polały 
się łzy me", Karłowicza „Na śniegu” i „Prełu- 
djem" Maszyńskiego, zbierając rzęsiste oklaski, 
panna Ruszczycówna wypowiedziała wiersz mjr. 
S. G. A. Bogusławskiego, zatytułowany „Nad het­
mańską trumną" i wierz Janiny Colonna W alew­
skiej, poświęcony pamięci H. Sienkiewicza. Uro­
czystość zakończył występ 30 p. Strz. Kaniowskich,

P ató i taw. W lila  M i .
Do Redakcji naszej nadeszły następujące 

depesze kondolencyjne:
„Cześć pam ięci zmarłego tow. Jodki, za­

służonego członka i założyciela P. P. S.
Kaliski O. K. R. P. P. S.“.

„Rodzinie zmarłego nauczyciela idei spo­
łecznej, Jodki, w yrazy współczucia składają 

Kazek, współpracownicy Kasy 
Chorych w Ostrowcu".

„Pani Jodkow ej wyrazy serdecznego w spół­
czucia ślemy

Kelles - Krauzowie".

Wczoraj odbyło się w Warszawie pierwsze 
walne zgromadzenie Związku Syndykatów Dzien­
nikarzy Polskich, odbyte ca  podstawie statutu, 
uchwalonego na zebraniu założycielskicm, odby­
tem w Warszawie 24 maja b. r., który w dniu 18 
maja b. r został zatwierdzony przez Min. Pracy
1 Opieki Społ.

W walnem zgromadzeniu wzięło udział 20 de­
legatów, wybranych przez poszczególne syndykaty 
dziennikarskie lokalne według klucza: 1 delegat 
na 20 członków, a mianowicie: z Warszawy 6 de­
legatów (pp. Dębicki, Bazylewski, Trzebiński, 
Giełżyńskł, Grzegorczyk, Pilarz), z Krakowa 4 (pp. 
Beaupre, Feldman, Irzykowski, Mróz), z Syndy­
katu pomorskiego w Grudziądzu 2 (pp. Markie- 
wiecz i Romuald Wasilewski), z Wilna 2 (pp. Cze­
sław Jankowski i Stanisław Mackiewicz), z Po­
znania 3 (pp. Powidzki, Sacha i Bolesław Szczep­
kowski), z Katowic 1 (p. Rybarz), oraz ze Lwowa
2 ((p. Vogel i Kordys).

Dokonano wyboru członków Zarządu Związ­
ku. Do Zarządu weszli: jako prezes p. Zdzisław
Dębicki, prezes Warszawskiego Syndykatu Dzien­
nikarzy, jako wiceprezes dr. A leksander Vogel, 
prezes Lwowskiego Syndykatu Dziennikarzy, jako 
sekretarze: pp. Roman Pilarz i p. Jan Czem­
piński (obaj z Warszawy), jako członkowie zaś 
pp. dr. Antoni Beaupre (Kraków), Tadeusz Po­
widzki (Poznań), Czesław Jankowski (Wilno), W ła­
dysław Bazylewski (Warszawa) i Romuald W asi­
lewski (Grudziądz). Do Komisji Rewizyjnej wy­
brano pp. Edwarda Rybarza (Katowice), Hieroni­
ma Wierzyńskiego (Warszawa) i Gumkowskicgo 
(Łódź).

W czasie przerwy obiadowej odbyło się po­
siedzenie Zarządu, na którem przyjęto na człon­
ka Związku Syndykat Dziennikarzy w Łodzi, na­
tomiast co do Związku Dziennikarzy w Krakowie, 
który, jak wiadomo, powstał na tle rozłamu wśród 
dziennikarstwa krakowskiego po zajściach listopa­
dowych 1923 r., wyrażono żywą radość z powodu 
jego akcesu do Związku, jednak decyzję co do 
przyjęcia go na członka Związku postanowiono 
odroczyć do zbadania sprawy w ciągu najbliższych 
10 dni przez osobnego delegata, któremu poruczo- 
no starania o unifikację obu zrzeszeń.

Ta druga sprawa wywołała na walnem zgro­
madzeniu, po ponownem podjęciu jego obrad, dłu­
gą i ożywioną dyskusję, zakończoną przyjęciem 
Związku Dziennikarzy Krakowskich do Związku 
Syndykatów Dziennikarzy Polskich, a równocześ­
nie wezwaniem Zarządu do podjęcia kroków, ce­
lem zjednoczenia obu dziennikarskich organizacji 
w Krakowie na gruncie wspólnych interesów za­
wodowych.

Wreszcie uchwalono z powodu zatargu zespo­
łu redakcyjnego „Rzeczypospolitej” z wydawnic­
twem tego pisma następujące wnioski komisji re ­
dakcyjnej:

1) Walne zgromadzenie Związku Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich stwierdza, że zmiana do­
tychczasowego kierunku politycznego pisma, albo 
przejście pisma w inne ręce bez uprzedniego u- 
wiadomienia o tem współpracowników redakcyj­
nych, jest wystarczającym powodem do natych-

* miastowego rozwiązania umowy ze strony współ­
pracowników redakcyjnych i nakłada na wydaw­
nictwo obowiązek kontraktowego, lub w braku 
kontraktu, ustawowego albo zwyczajowego od­
szkodowania.

2) Walne zgromadzenie Zw. Synd. Dz. Polsk, 
postanawia, że przyjęcie obowiązków dziennikar­
skich w wydawnictwie, obłożonem bojkotem Syn­
dykatu lokalnego, zatwierdzonym przez Zarząd 
Związku, odbiera c’anej osobie zdolność należenia 
do Syndykatu. O pozbawieniu praw członka Syn­
dykatu rozstrzyga Zarząd Związku na wniosek 
Syndykatu lokalnego.

3) Walne zgromadzenie Zw. Synd. Dz. Poisk, 
aprobuje w pełni stanowisko Syndykatu Dzienni­
karzy Warszawskich, zajęte w sporze między 
współpracownikami redakcyjnymi a wydawnictwem 
„Rezczypospolitej", a uważając, że istoty pisma nie 
stano%vi kapitał materjalny, lecz praca twórcza i 
zespół ideowy współpracowników, uznaje stano-
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wisko członków redakcji „Rzeczypospolitej" za 
słuszne i uzasadnione. Równocześnie walne zgro­
madzenie rozszerza zakaz współpracy w „Rzeczy­
pospolitej ‘ do załatwienia zatargu na wszystkich 
członków Związku na całym obszarze Państwa.

Zjazd N. D.
W ubiegłę niedzielę odbył się w War­

szawie IV Kongres Związku Ludowo - Naro­
dowego. W Kongresie wzięło udział 5 tysię­
cy „delegatów" i 2 tys. gości. Kongres trwał 
zaledwie kilka godzin, gdyż po poł. zebrani u- 
dali się na pogrzeb Sienkiewicza, a wieczorem 
odbyła się endecka Akademja ku czci Sien­
kiewicza. Kongres tedy endecki nie miał nic 
wspólnego z tem, co w ustroju demokratycz­
nym nazywa się „zjazdem" lub „kongresem" 
stronnictwa. Zjazd np. partji naszej to rze­
czywiście najwyższa instancja stronnictwa, to 
przegląd prac całorocznych, a co najważniej­
sza — kuźnica prawodawstwa partyjnego, ro­
ki partyjne, na których ogół członków stron­
nictwa przez swych delegatów wyraża swa 
wolę. Natomiast zjazd endecki był to tylko 
wielki wiec z całego kraju, na którym przy­
wódcy ogłosili zebranemu tłumowi, jaka jest 
ich wola i stanowisko. W stronnictwie endec- 
kicm wszystko robi się tajnie, a Zjazd służy 
tylko do popisu nazewnątrz.

Mizerna, zgóry przygotowana „dyskusja" 
na tym „Kongresie" nie miała oczywiście ża­
dnego znaczenia. Rezolucje przyjęte zewtały 
jednogłośnie, bez najmniejszych poprawek.

P. Głąbióski, Rybarski i t. d., czyli „Zjazd", 
uchwalili rewizję Konstytucji w duchu reak­
cyjnym (zrównanie Senatu z Sejmem), oraz ró­
wnie reakcyjną zmianę ustawy wyborczej do 
Sejmu (prawo wyborcze czynne po ukończeniu 
25 lat życia, bierne — od ukończonego 30-go 
roku życia; zmniejszenie liczby posłów, przy­
wileje dla wyborców polskich ma kresach itp.).

Zjazd endecki wypowiedział się również 
— oczywiście! — za „lewiatańskimi" projek­
tami utrącenia praw robotniczych (np. prze­
dłużenie dnia pracy na podstawie „dobrowol­
nej" umowy kapitalistów z robotnikami, po­
gorszenie ustawy o Kasach Chorych i t. p.).

łm lranie im  a i M t o
i

w
Agencja „Varsovia" donosi: Dnia 23 b. m. 

władze bezpieczeństwa aresztowały w Zagłę­
biu Dąbrów skiem kierownika sekcji polskiej 
Ministerjum Spraw Zagranicznych w Mo­
skwie, oficjalnego urzędnika rządu rosyjskie­
go, wysłanego nielegalnie do Polski za fałszy- 
wemi papierami i podrobionemi w Moskwie 
dokumentami wojskowemi, na nazwisko Gra­
bowskiego. Istotnie jest to znany wyższy u- 
rzędnik polityczny rządu sowieckiego do 
spraw Polski w Moskwie, p. Waldenberg, po­
chodzący z Warszawy. Wydelegowany przez 
Komintero do Polski jako kierownik i kontro­
ler K. P. R. P., organizował on tcrorystyczne 
jaczejki komunistyczne „samoobrony robotni­
czej", oraz uprawiał wywiad szpiegowski. Łą­
cznie z Waldcnbergiem aresztowano cały o- 
kręgowy komitet partji komunistycznej w Za­
głębiu w łącznej ilości 12 osób.

W „W arszawiance" pos. Slroński opowiada, 
iaką radę dał mu przed rokiem pos. Korfanty na 
kłopoty finansowe „Rzeczpospolitej".

— Czy wy macie duże niedobory? — pytał 
troskliwie p Korfanty. Ile miesięcznie? Można- 
by uzyskać pokrycie przez wejście w styczność z 
przemysłem górnośląskim.

P. Stroński był zdania, te  może popierać „tyl­
ko sprawy, zgodne z kierunkiem pisma", a kieru­
nek ten pozwalał na „styczność z  różnymi działa­
mi życia gospodarczego". Z taką instrukcją poje­
chał przedstawiciel pisma do Katowic i „z nikim 
się nie dogadał".

Z tego można wnosić, że „RzcczpospoIita'‘ nic 
nie miała przeciwko reklamowym ogłoszeniom (w 
tekście pisma) przemysłowców niemieckich na 
Górnym Śląsku, ale się z nimi „nie dogadała". Or­
gan kapitalistyczno - „narodowy" nie widział w 
tem nic zdrożnego Ale p. Korfanty miał oczywi­
ście na myśli znacznie radykalniejszą „styczność" 
Wiedział on, że magnatom górnośląskim niepo­
trzebna jest reklama w piśmie „chjećsko - narodo- 
w em '\ żc natomiast gotowiby byli finansować pi­
smo — wzamian za poparcie polityczne.

P. Korfanty zna się dobrze na takich intere­
sach! Na mocy też zapewne owej „styczności z 
przemysłem górnośląskim" zakłada i zakupuje 
pisma polskie. I ten p Korfanty jest w dalszym 
ciągu — przywódcą „robotniczej" Chrześcijańskiej 
demokracji!...

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJĘ

O d d zia ł W arszaw sk i T U R. w ydał pod p o ­
w yższym  ty tu łem  b ro szu rę , ilu s tru jącą  s to su n k i w 
dz isie jszej R osji B roszurę  tę  n abyw ać m ożna w 
Sekretariacie T. U R. Al. Jero zo lim sk ie  6. m 3 
od 5 ? p.p. Zam ów ienia z prow incji k iero w ać
n a leży  do księgam i R obo tn iczej. W spólna 17 C e. 
na  40 g roszy . Przy zam ów ieniach  ponad  100 sztuk 
25%  ra b a tu .

Kronika
parlamentarna.

ZMIANA TERMINU EXPOSE MINISTRA 
PRACY.

Ostatecznie ustalono, że w środę, dnia 29 
b. m. o godzinie 10-ej rano w sejmowej komi­
sji opieki pracy Minister Pracy, p. Darowski, 
wygłosi swe exposć.

KONWENT SENIORÓW SENATU.

Pod przewodnictwem Marszałka Senatu od­
było się posiedzenie Konwentu Seniorów Senatu

Na życzenie Konwentu Marszalek zwrócił się 
do premiera z prośbą o wygłoszenie przemówienia 
na najbiiższem posiedzeniu Senatu. P . Grabski za­
powiedział przemówienie swe na środę.

W  przyszłym tygodniu projektowane jest ■wy­
głoszenie expose przez Ministra Spraw Zagranicz­
nych. ,

PO.RZADEK DZIENNY DZISIEJSZEGO POSIE­
DZENIA SEJMU O GODZ. 4-cj P 0P0Ł .

Pierwsze czytanie projektu ustawy w  sprawie 
ratyfikacji układu po'sko - niemieckiego o  obrocie 
prawnym, podpisanego w Warszawie dn. 5 marca 
1924 roku.

Pierwsze czytanie projektu ustawy o ratyfi­
kacji .układu polsko - niemieckiego w sprawach o- 
piekuóczych, podpisanego w Warszawie dn 5 mar­
ca 1924 r.

Pierwsze czytanie projektu ustawy w przedmio­
cie zatwierdzenia podpisanej w Gdańsku dn. 14 lu­
tego 1924 r. umowy pomiędzy Polską a w. m. Gdań­
skiem, celem wykonania art. 61 umowy z dn. 24 
października 1921 r. w przedmiocie zabezpiecze­
nia kosztów procesowych i zaliczki na koszta są­
dowe.

Pierwsze czytanie projektu ustawy w sprawie 
ratyfikacji konwencji między Rzplitą Polską a 
Związkiem Socjalistycznych Republik Rad o bez­
pośredniej osobowej i tow aroyej komunikacji ko­
lejowej i protokułu dodatkowego, podpisanych w 
Warszawie dn. 24 kwietnia 1924 r.

Pierwsze czytanie projektu ustawy o zwolnie­
niu od podatków i opłat pulAcznych, państwowych 
i samorządowych osób, korzystających z prawa 
cksterytorjalności, oraz szefów zawodowych przed­
stawicielstw konsularnych państw obcych w Pol­
sce.

Pierwsze czytanie projektu ustawy o pozby­
waniu nieruchomych majątków, przejętych na wła­
sność Państwa, jako dobra bezdziedziczne.

Pierwsze czytanie projektu ustawy o zmianie 
statutu Banku Polskiego.

'Pierwsze czytanie projektu ustawy o zalicze­
niu gminy Krzeszowice do miejscowości, podlega­
jących galicyjskiej ustawie gminnej z dn. 3 VII 
13% r.

Pierwsze czytanie projektu ustawy o dietach 
i kosztach podróży lekarzy, jako znawców sądo­
wych, w  górnośląskiej części województwa śląs­
kiego.

Pierwsze czytanie projektu ustawy, wprowa­
dzającej zmiany w przepisach o ustroju sądownict­
wa i w przepisach o postępowaniu karnem, obo­
wiązujących w województwach poznańskicm i po. 
morskiem i w górnośląskiej części woj. śląskiego

Pierwsze czytanie projektu ustawy o stosun­
kach służbowych nauczycieli.

Pierwsze czytanie projektu ustawy, zmieniają­
cej niektóre postanowienia ustawy z dn. 26 X 
1921 r. o popieraniu publicznych przedsiębiorstw 
melioracyjnych.

Dyskusją nad eiposć p. Prezesa Rady Minis­
trów.

**
*(Przewiduje tc  na dzisiejszym posiedzeniu 

Sejmu wygłosi esposó p, minister .spraw zagra­
nicznych.

Kromka polityczna*
SPR A W Y  K R ESÓ W  W SCH O D NICH .
P rezes  R ady M inistrów , p. G rabsk i, p rzy ­

jął w czoraj na d łuższej konferencji p. Rom ana, 
b. delega ta  R ządu w  W ilnie.

K onferencja  d o tyczy ła  u tw o rzen ia  specja l­
nej ae le g a tu ry  dla sp raw  k resó w  w schodnich 
przy  M inisterjum  S praw  W ew nętrznych .

Na stanow isko  to  u patrzony  jest p. R o ­
man.

WO'EWiODA GARAPICH W WARSZAWIE

Bawi w  Warszawie wojewoda łódzki, p. Gara- 
pich. Zdawał on premierowi Grabskiemu sprawę 
z położenia gospodarczego w województwie łódz- 
kiera.

RO ZPOR ZĄD ZEN IE W Y K O N AW CZE W  
S PR A W IE  PR A C Y  M ŁODOCIANYCH 

I KOBIET.

W  Min. P racy  i 0 p .  Sp. odbyw ają się k o n ­
sultacje p raw n e na te m at u sta len ia  tek stu  roz­
p o rządzen ia  w ykonaw czego  Min. P racy  w 
spraw ie op iek i nad p raca  m łodocianych i k o ­
bie t Chodzi tu  specja ln ie  o p rzedsięb io rstw a, 
za trudn ia jące  pow yżej 190 kob ie t. W p ro w a­
dzenie w  życie ustaw y  tej m a nastąp ić  15.XI 
1924 r Jed y n ie  a r t  7 i 15 o trzym ają ulgową 
zw łokę, a m ianow icie: p u n k t 7 do tyczy  obo­
w iązku nałożonego na p rzem ysłow ców  p rze ­
p row adzan ia  badan ia  lekarsk iego , b e z p ła tn e ­
go, na każde żądanie in sp ek to ra  pracy , w  c e ­
lu stw ie rdzen ia  czy za trudn ien i w p rze d się ­
b io rstw ie  m łodociani mogą, ze w zględu na 
swój w iek, p racow ać w  danych  w arunkach . 
W prow adzen ie  w  życie tego p u n k tu  nas tąp i 
29 lipca 1925 r. P u n k t 15 do tyczy  zap ro w a­
dzenia żłobków  d la n iem ow ląt, godzin k a rm ie ­
n ia a specja lnych  u rządzeń  d la kob ie t. P u n k t

ten wejdzie w życie 1.IV 1925 i częściowo 29 1 
lipca 1925 r. (v.).
MINISTER DAROWSKI W „DOMU DZIEC­
KA IM. HELENY DŁUSKIEJ" W ANINIE.

Minister Pracy i O. Sp. w towarzystwie 
dyrektora Departamentu Opieki Społ., p. Szu- 
bartowicza i naczelnika wydziału, p. Krakow­
skiego, zwiedził „Helenów", oraz budujący się 
„Dom Dziecka" dla sierot robotniczych na ul. 
Czerniakowskiej. Przedstawiciele Ministerjum, 
których oprowadzał i którym udzielał wyjaś­
nień przewodniczący Rob. Wydz. wychowania 
dziecka, poseł tow. Arciszewski, po zwiedze­
niu internatu, szkoły i urządzeń, stwierdzili, 
że rozbudowa Zakładu poczyniła postępy. Po 
zapoznaniu się z potrzebami obu Zakładów, 
p. Minister przyrzekł poparcie w Min. Oświa­
ty, w sprawie udzielenia zapomóg na utrzy­
manie personelu nauczycielskiego.

WYJAZD MIN. KJEDRONIA DO ZAGŁĘBIA 
NAFTOWEGO.

Min. Przem. i Handlu w początkach listopada 
wyjeżdża do Zagłębia Naftowego. Celem podró­
ży, ktÓTa obejmie Jasło, Borysław, Drohobycz i 
Lwów, jest zapoznanie się ze stanem i potrzebami 
pizemysłu naftowego.

O ZAWIESZENIE DOCHODZEŃ 
DYSCYPLINARNYCH NA POCZCIE

Przedstawiciele Zw Zaw. Pracowników Pocz­
towych zwrócili się do Min. Przemysłu i Handlu

z prośbą o zawieszenie dochodzeń dyscyph®*^
nycb w sprawach związanych z  wypadkanu fi*®®* 
padowynń ub r. Minister przyrzekł wziąć Pr w
pod rozwagę. Jak  słychać, dochodzenia 
już zawieszone, tv.).

UCHWAŁY RlADY MINISTRÓW
d#-(PAT.). Rada Ministrów na posiedzeniu *

27 b. m. powzięła następujące uchwały: UtwO*** 
nie centralnego biura dla zwalczania obiegu 
dawnictw pornograficznych. Projekt ustawy w 
w ie przystąpienia Rzplitej Polskiej do międź?®  ̂
rodowej konwencji metrycznej, podpisanej y> . 
ryżu 20 maja 1S75 r. wraz z odnośnym 
nem i do konwencji dodatkowej metrycznej, P- 
pisanej w Sevre 6 października 1921 r Projekt 
stawy o przedłużeniu terminu, ustalonego ^  1 ( 
20 konwencji handlowej między RzpMtą Polski 
republiką francuską, podpisanej w Paryżu 6 
go 1922 r. w brzmieniu uzupełsaionom ustawi 
25 lipca 1924 r.

KOMISJE OSZCZĘDNOŚCIOWE.

Dowiadujemy się, te  w poszczególnych ***1' 
wództwacb mają powstać komisje oszczędn0Śel<̂  
wo, w 6kład których mają wchodzić: p r z e d s t a ’^’ 

ciele Min. Skarbu i urzędu wojewódzkiego ora* r 
trzech obywateli, powołanych przez danego 
wodę.

T E L E G R A M Y .
D ziś Francja uzna S o w ie ty .

Paryż, 27 października. (PAT.). „Echo 
de Paris" donosi, iż oficjalne uznanie de jure

Rosji Sowieckiej przez Francję nastąpi («**** 
•we wtorek.

Skandal so w ie c k i.
LITWINOW „OBURZA SIĘ".

Moskwa, 27 października. (PAT.), Li­
twinow przesłał do Foreign. Office notę, w 
której oświadcza, iż ogłoszone w Anglji 
pismo Zinowjewa jest falsyfikatem. Litwi­
now domaga się udzielenia zadośćuczynie­
nia, ukarania fałszerzy oraz natychmiasto­
wego powołania postronnego sądu rozjem­
czego, który miałby orzec o fałszywości do­
kumentu.

ZINOWJEW WYPIERA SIĘ 
AUTORSTWA LISTU.

Londyn, 27 października. (PAT.). W 
liście do kongresu angielskich związków za­
wodowych oświadcza Zinowjew, że przy­
pisywany mu list jest falsyfikatem i że cho­
dzi tu o manewr v>yborczy. Zinowjew za­
prasza radę generalną angielskich gwa- 
rectw, aby wysiały natychmiast do Rosji 
specjalną komisię dla przeprowadzenia 
śledztwa co do autentyczności tego doku­
mentu. Orzeczenie tej komisji przyjmą 
sowiety za decydujące.

OŚWIADCZENIE MAC DONALDA.
Cardiff, 27 października. (PAT.). Mac 

Dona’d oświadczył, w wygłoszonem tu 
przemówieniu, żc list Zinowjewa nadszedł 
do Foreign O ffice w dniu 10 październi­
ka, on zaś otrzymał go 16 października. 
Prerr:er po)ecił przeprowadzić natychmiast 
ankietę w sprawie autentyczności tego do­
kumentu i przygotować projekt noty dc Ra­
kowskiego, aby zaprotestować natychmiast,

skoro tylko autentyczność listu zostań 
stwierdzona. Mac Donald otrzymał Pr. . 
jekt noty 23 października. Poczynił w 
pewne zmiany w dn. 24, licząc na to, żc j  
zmieniony projekt zostanie mu jeszcze 
przedstawiony wraz z dowodami, dotyc2* 
cymi autentyczności listu. Jednakże ter 
samego wieczora projekt noty został ojf> 
szony, gdyż funkcjcnarjusze Foreign 0*j, 
ca wiedząc dobrze, iż Mac Donald nie 
by tolerować podobnej propagandy, sąd*k 
li, iż ogłaszając tę notę, działają w nJT 
życzeń premjera i dlatego działali pospic5 
nie.

Londyn, 27 października. (PAT.). 
bory odbędą się w środę. W chwili ob*y 
nej cała uwaga społeczeństwa jest sld^k 
wana na list- Zinow jewa i na notę Mac g*" 
nalda, wystosowaną w tej sprawie do p ,  
kowskiego. Mac Donald przem aw iaj 
dzisiaj w C irdiff, oświadczył: „O ile pi®5j 
Zinowjewa ,est falsyfikatem, to dowod ’ 
ono, że żyjemy w atmosferze niesłychaA 
go braku skrupułów. 0  ile zaś pismo Aj 
nowjewa jest prawdziwe, to rząd Paf11 
Pracy będzie dążył niezłomnie do przesz* 
dzenia wszelkim usiłowaniom mieszania 
do naszych spmw wewnętrznych". Wsp? 
minając o kanipanji prasy, jaka rozw iń^ 
się na ten temat, Mac Donald zaznaczył. * 
jest to polityczna zmowa w przeddzień ^  
borów, przyczem dodał, że sprawa nie 
bynajmniej zakończona i zostanie g ru n i^  
nie zbadana.

Posi® flxeffiie Rasfy U g i M a^odów .
PIERWSZE POSIEDZENIE.

Bruksdc, 21 października. (PAT.). 
Dziś o goriz 15 min. 30 odbyło się pod prze­
wodnictwem Kymansa pierwsze posiedze­
nie Rady Ligi Narodów, zwołane celem roz­
patrzenia zatargu angielsko - tureckiego w 
sprawie Mossulu. Lord Parmoor i Fethi- 
Rej przedstawili poglądy stron zainteresc- i 
wanych. Delegacja turecka zamierza po- i

dobno poczynić pewne zastrzeżenia co & 
wpisania na porządek dzienny sp ra ^  
Greków, wysiedlanych z Konstantynopol3' 
rethi-Bej oświadczył przedstawicielowi ** 
gnneji Havasa. iż Turcja zgodzi się na r* 
nję graniczną, która zostanie przez 
Ligi Narodów, lub osoby przez nią upow»2' 
nione wytyczona.

U r o c z y s to śc i S ie n k iew ic z o w sk ie .
W PARYŻU.

Paryż , 27 paźdz;crn:ka. (PAT.). Sta­
raniem komitetu, powstałego z inicjatywy 
związku korespondentów polskich w Pary­
żu i przy współudziale towarzystwa Fran- 
ce-Pciogne, odbyło się w tutejszym ko­
ściele polskim uroczyste nabożeństwo ku 
czci Henryka Sienkiewicza. Nabożeństwo 
odprawił ks. biskup Baudrillart, dyrektor 
instytutu katolickiego, Kościół był prze­
pełniony publicznością francuską i polską. 
Ze strony francuskiej byli obecni liczni 
przedstawiciele sfer urzędowych, m. in. gen 
Niessel, sekretarz generalny towarzystwa 
France - Pologne, p. Manabreau, sekretarz 
izby handlowej, Mer lot, zaś ze strony pol­
skiej — członkowie poselstwa polskiego w 
komplecie z charge d'affaires Szembekiei’ 
na czele i inni.

UROCZYSTOŚCI W  SŁOWACJI.
Koszyce, 27 października. (PAT.). Dn 

26 b. m odbył się staraniem wicekonsulatu 
polskiego uroczysty obchód na cześć Sien­
kiewicza. urządzony przez słowacką ma­
cierz szkolną. W obchodzie wzięły udział 
władze oraz liczne rzesze publiczności. Uro­
czystość zagaił serdecznem przemówieniem 
miejscowy żupan, dr. Rnman, poczerń prof. 
Poganowski wygłosił odczyt.

NA WĘGRZECH.
Budapeszt, 27 października. IPA T^ 

W związku z przewiezieniem zwłok Sie*T 
kiewicza, odbyło się tu uroczyste naboż^15' 
stwo w kościele koronacyjnym, celebro^3' 
ne przez biskupa hr. Nemesa. Urocrf* # 
akademja odbyła się w parlamencie. T2' 
goż dnia odbyło się przedstawienie 
Vadis", przed którem wykonano pol5̂  
hymn narodowy. W uroczystości u c z e s^  
czyło poselstwo polskie, liczna kolonja 
tejsza, oraz stowarzyszenia naukowe i kw* 
turalne.

HOŁD JUGOSŁAW JI.
P, min. oświecenia publ. otrzymał ^  

tyohczas z samej Jugosławii 150 depesz 
ocwodu pogrzebu Henryka SienkiewiC2®' 
Depesze z tego kraju napływają w-dalszY^
ciągu ,

P e w t o  M o w i e  Se Helen.
Belfast, 27 października. (PAT )- ^  

noszą z London-derry, iż aresztowano 
dc Valerę. który powrócił do UlsterU 
mimo zakazu.. L
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W o jn a !  d o m o w a  w  C h i n a c h .
^U -P E I-F U  JESZCZE N IE JEST 

ZWYCIĘŻONY.
Wtetfeń, 27 października. (PAT.). No­

ku ^ d o m o ś c i  z Szanghaju zaprzeczają 
£en. W u-Pei-Fu, gen. W u-Pei-Fu 

Przejść obecnie na froncie Szanghaj— 
jw.an do gwałtownego ataku i usiłuje o- 

isć prawe skrzydło wojsk mandżurskich.

czycy, będący nawet przeciwnikami Wu- 
Pei-Fu, 'krytykują surowo postępowanie 
gen. Feng-Ju-Tsianiga, któremu zarzucają, 
że wbrew obowiązującym zasadom moral­
ności, porzucił stronnictwo W u-Pei-Fu w 
najniebezpieczniejszej chwili. Ludność cu­
dzoziemska pozostaje na stanowisku ścisłej 
neutralności, oba"',via się jednak, iż nieustan­
ne wzajemne zdrady generałów chińskich : , —  n o  w id jK iu ite  zuram y g en e r a iu w  n u u o n j - u

V  F 0 n ^ y n > 27 października. (PAT.) Reu- ; stanowić będą przeszkodę d la  przywróce- 
: donosi z Sznaghaju, że tamtejsi Chiń- | nia pokoju i ustalenia sytuacji politycznej.

. i i  Mn Kun
Pjjj Berlin, 27 października. (PAT.) Wczo- 
Z rPzPoczął się tu  kongres partji centrum 
egjdziałem przedstawicieli stronnictwa z 
Ą^db. Niemiec i zagranicy, a mianowicie: 
Ujq Gdańska i zagłębia Saary. Dziś ra- 
r j-^ n a le rz  Marx, przewodniczący obraP 
w 1 o p o w ied z ia ł wielką mowę programo- _ 

w której kilka ustępów odnosiło się do 
i*kr> zagranicznej Niemiec. Potępiając 
cL _ przeciwne zasadom religji i miłości 
(j^^ścijańfskiej, rozstrzyganie sporów mię- 

od owych przy pomocy broni, kanc- 
Sw .^ d z i  zadanie polityki narodowej w o- 
ij^/ 'pdzeriu Niemiec od wszystkich wię- 
k , i nadzoru wojskowego, Niemiec wiel- 

mieszczących w sobie cały naród nie- 
«jj^ki j posiaidających kolcuje, będące źró- 

- surowców i rynkiem zbytu dla pro- 
-°W ^ b -o p o lji. Mówiąc o odpowiedzia'1- 

Niemiec za wielką wojnę, kandlerz 
W  do opinji ostatniego zjazdu
(^°ryków  niemieckich w Frankfurcie, któ- 

° rzekli, że kwest ja  może być bezstron­
n i  Wyjaśniona tylko po' otwarciu wszyst- 
v ^nohiwów. Rząd niemiecki zdąża do u- 

pienia Niemiec od tej odpowi edzial no­
ty 1 Czyni to wyłącznie ze względów natur 
^  **** ■ sądząc, że dowód braku winy
k  Niemiec nie zmieniłby wcale obo-

WypłTwaiących z traktatu

L Mówiąc o kwestji odszkodowań, kanc- 
?aiznaczył, że umowa londyńska prze- 

możliwość jej modyfikacji i wyra- 
zc kontrahenci Niemiec zgo- 

L  k °Y się poddać ją rewizji w razie, gdy- 
^  lej obecne postanowienia okazały się 

£*żliwe do wykonania.
Ili . Zechodząc do sprawy wstąpienia 

do Ligi Narodów, kanclerz oświad- 
ggZ:' że jakkolwiek nie uważa Ligi za or- 

doskonałą, to  jednak Niemcy go- 
przystąpić do Ligi, aby dać wyraz 

^ ^ m t e n c j o m  pokojowym i gotowe są 
So 0 sprawiedliwość nietylko dla swe- 
< *C  .rQdu, ale także d la wszystkich naro-

P°litv dalszych wywodach, poświęconych 
tę ^ ^  Wewnętrznej, kantolerz oświadczył, 

centrum stać będzie na gruncie 
^kańskiej konstytucji wejmarskiej.

po kilku dniach. W  czerwcu odbyła się 
przed sądem wojskowym rozprawa prze­
ciwko Hance, w wyniku której Hanke 
został uwolniony. Sąd Najwyższy zniósł 
jednak ten wyrok i polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę. W  ostatnich dniach 
odbyła się ponowna rozprawa, w toku któ­
rej Hanke został uwolniony.

ieliSMttiipró.
tan 27 października. (PAT.) Jak

Journal", komisja finansowa 
ila U stanow iła powołać do życia urząd 

^Praw robotników cudlzozi emskich we 
Urząd ten miałby na celu racjo- 

i równomierne skierowywanie rmi- 
 ̂yntów do odpowiednich okolic, zgodnie ze 
^ ^zonem i zapotrzebowaniami. Instytucja 

rozporządzać całym sztabem 
boler ów i tłomaczy.

WyMry i latan
ty^fiam burg, 27 października. (PAT?) — 
^  ług ostatecznych rezultatów wyborów 
j izby reprezentantów, podział foteli bę- 

następujący: socjaliści otrzymają 51, 
i^ d k ra c i 21—23, ludowcy 21—23, komu- 
£ ?  24' nacjonaliści 27—29, ultranacjana- 

4, centrum 3 fotele.

6 ISW . J
Byga, 27 października. (PAT.) „Riga-

W ~ .  Na.chrichten“ poświęca serdeczne 
zmarłemu posłowi d-roAvi 

Sl̂  e'Narkicwiozowi, który jako poseł pol- 
^  Rydze przez dwa' i pół roku przyczy- 

się w k łc e  do rozbudowy przyjaznych 
^toków  pomiędzy obu krajami.

18!  01
Ut ■f>ary i ’ 27 października. (PAT.) Pisma 
*ła v Zc donosza z Rzymu- iż Rosja- udzie- 
^ Błochom koncesji w Zagłębiu Doniec- 

na przeciąg lat 33.

Mm ras nUistei
^N óW  WYROK UW ALNIAJĄCY.
j W^w , 27 października. (PAT.). Dziś 

>0w s^ em wojskowym toczyła się po­
ty 1116 rozprawa przeciwko porucznikowi 
Hty Wowi Hanke, oskarżonemu o zabój- 
1). 0 Linskera. Mianowicie w marcu r. b. 
-athT6, znieważony czynnie na dworcu Pod- 

przez Linskera, strzelił cło niego z 
^ 'w e ru . wskutek czego Linsker zmarł

nna mmuKioija w m
Ryga, 27 października, (PAT.) W sej-: 

mie łotewskim wniósł poseł polski Wierz- 
bidd nagłą interpelację z powodu postępo­
wania starosty powiatu Iłłuksztańskiego. 
Urzędnik ten w paszportach, wystawionych 
Pólakom, wpisywał w rubryce, oznaczają­
cej narodowość, słowo ,,białoruska", pomi­
mo protestu Polaków, otrzymujących pasz­
porty oraz protesty świadków. Postępowa­
nie starosty — zdaniem posła Wierzbickie­
go — nie ustępuje w riczem samowoli daw­
nych urzędników carskich. W  dyskusji tyl­
ko kiilku mówców wypowiedziało się prze­
ciwko nagłości wniosku. Przedstawiciel let- 
galskiej partji robotniczej oświadczył się 
przeciwko nagłości wniosku, stwierdzając, 
że w powiecie iłłuksztańskim wielu ludzi 
nie odróżnia wyznania od narodowości, czy­
li katolicyzmu od polskości. Poseł frakcji 
niemieckiej Schieman oświadczył, że spra­
wa narodowości ma znaczenie międzynaro­
dowe, Narodowość możną jedynie oznaczyć 
wedle woli petenta. Sztuczne stwarzanie 
elementu białoruskiego na granicy wschod­
niej, gdzie mogłoby ono być później używa­
ne do niebezpiecznej propagandy, oznacza 
igranie z ogniem. Inny mówca (umiarkowa­
ny socjalista) wyraził wątpliwość, czy w 
powiecie iłłuksztańskim wogóle znajdują 
się Polacy, i oświadczył się przeciwko na­
głości wniosku; natomiast przedstawiciel 
lewego skrzydła socjalistów oświadczył się 
za nagłością wniosku. Interpelację przyję­
to 70 głosami przeciwko 7.

Słuch robotniczy
Z  i j d a  p a r t p

K O M U N IK A T W A R SZ A W SK IE G O  O K R Ę ­
G O W EG O  K O M ITETU  RO B OTN ICZEGO  

P. P . S.

1) W . O. K. R. kom unikuje tow arzyszom , 
iż na- o s ta tn ie  posiedzen ie  O. K. R. p rzyby ła  
tow . Jod k o w a, k tó ra  z łoży ła podziękow anie 
robo tn ikom  w arszaw sk im  za  w zięcie udziału  
w  pogrzeb ie, o raz zapew niła , iż tow . Jo d k o  do 
o sta tn ie j chw ili sw ego życia b y ł gorąco o dda­
ny idei socjalistycznej i m arzy ł o pow rocie  do 
czynnej rob o ty  w  p artji. Jed n o cześn ie  W . O. 
K. R. kom unikuje, iż dn. 9.XI odbędzie się u - 
ro czy sta  A kadem ja k u  czci tow . Jodk i.

2) W . O. K. R. kom unikuje, iż zgodnie z 
w nioskiem  R ady  N aczelnej P. P. S., zostanie 
uruchom iona szkoła p arty jn a . K andydaci m o­
gą zapisyw ać się  w  S ek re ta rjac ie  O. K. R. w  
godzinach biurow ych.

3) D nia 8.XI odbędzie się w  lokalu  O. K.
R. o godz. 7 w iccz. zeb ran ie  członków  b. o r­
ganizacji bojow ej P. P. S.

4) W. O. K. R, w zyw a W szystkich to w a­
rzyszy by dek larow ali noclegi dla delegatów  
na Zjazd T. U. R. n a  dzień  1 i 2 lis topada . 
Zgłoszenia przyjm uje S e k re ta rja t od  10 do 1 
i od 5 do 7 w iccz., Al. Je rozo lim sk ie  6 (tel. 
317-32).

5) W . O. K. R. w zyw a w szystk ich  to w a­
rzyszy aby  energicznie zajęli się zb ieran iem  \ 

fan tów  n a  lo te rję , dochód z k tó re j um ożliw i 
kupno  lokalu  do dzieln icy  C zern iakow skiej.

*

W  uzupełn ien iu  sp raw ozdan ia  z pogrzebu  
tow . Jo d k i proszeni je steśm y  o zaznaczenie: 
C hór O pery  W arszaw skiej n a  nabożeństw ie  
żałobnem  za  tow . Joclkę, od śp iew ał M szę Pe- 
rosiego pod  b a tu tą  p. B o lesław a L ew andow ­
skiego, o raz p ieśń ,,Pod K rucfiksem " odśpie- 
w-ali pp. Szadkow ski i Bożym.

C hór G azow ni W arszaw sk iej pod  b a tu tą  
p . Jeziersk iego , odśp iew ał p ieśn i religijne 
p rzed  w yprow adzeniem  zw łok w kościele, 
o raz na cm entarzu .

W ieńce były  złożone jeszcze od K oła G a­
zow ników  R  F- S., tram w ajo w eg o  K om ite tu  
P. P. S. i K oła P. P. S, W a rsz ta tó w  T ram w ajo­
w ych.

W arszaw ski O kręgow y K om ite t 'R o b o tn i­
czy P. P. S w zyw a T ow arzyszy  zorganizow a­
nych  w K om ite tach  D zielnicow ych oraz w 
Z w iązkach zaw odow ych o dek laro w an ie  sum 
z w łasnych  funduszów  n a  Dom Ludow y w 
W arszaw ie.

W*rsz. Okręg. Kom. R ob. P. P. S.

We wtorek dn. 28 b. m.
Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 %  popoł 

w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or.
ganizacji PiPS.

Dzielnica Wola-Czysłe — o godz. 7 w. w  lo­
kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

W  środę, dn. 29 b. m.

Pocztowa Org. PPS. O godz 7 w lokalu O K R , 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Praska. O godz 7 wlecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

ZJAZD DZIAŁACZÓW SAMORZĄDOWYCH.
Centralny Wydział Samorządowy odbył dn. 

22 b. m. pierwsze po ferjach letnich posiedzenie i 
postanowił w wykonaniu uchwały ostatniego Kon­
gresu Krakowskiego zwołać Zjazd działaczy samo­
rządowych P.P.S. do Warszawy na d. 7 i 8 grudnia 
r. b. z następującym porządkiem dziennym:

1. Ustawy samorządowe, ref. tow. Jaworowski.
2. Polityka finansowa miast, ref tow. prager.
3. Organizacja i taktyka P.P.S. w samorządach, 

ref tow. Luxemburg.
4. Polityka gruntowa i mieszkaniowa, ref. tow. 

Toeplitz.
5. Stan samorządów w Małopolsce, ref. tow. 

Bobrowski.
6. Oświata szkolna i pozaszkolna, ref. tow. 

Kopciński.
Pragnący wygłosić inne referaty na Zjeździe, 

proszeni są o podanie tytułu oraz nazwiska refe­
renta pod adresem Centr. Wydz. Samorz. P.P.S., 
ul. W arecka 7, nie później, jak do 15 listopada r.b.

Szczegóły Zjazdu i warunki uczestnictwa po­
dane będą niebawem za pomocą okólnika do 
frakcji radnych i okręgowych komitetów.

Centralny Wydział Samorządowy ustanowił 
termin stałych posiedzeń w pierwszą środę po 
1-ym dniu każdego miesiąca o godz. 7 wiccz, w 
lokalu O.K.R-u w Warszawie, Al. Jerozolimskie 6.

Sekretarz Wydziału tow. Luxemburg przyj­
muje interesantów w lokalu C.K.W , W arecka 7, 
wc wtorki i piątki od 6—7 wieczorem.

Ruch zawodowy
Z Warsz. Rady Zw, Zaw, We wtorek, dn. 28 

b. m., punktualnie o godz. 10 rano, w lokalu przy 
ul. Kredytowej 3, odbędzie się posiedzenie prezy- 
djum Warszewskiej Rady Zw. Zaw.

Sekretarjat Rady prosi o konieczne przybycie 
tow. tow. posła Gardeckiego, Podniesińskiego, 
Prejsa, Ulickiego i Krupę.

Warszawska Rada Związków Zawtodowych, W
środę, dn. 29 b m., o  godz. 7 wiecz., w lokalu 
Związku Rob. Przem, Włóknistego, Wolska 54, od­
będzie się posiedzenie Egzekutywy Komisji Kultu­
ralno - Oświatowej Warsz. Rady Zw. Zaw.

Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. w  Polsce. Oddział
Warszawa II (miejscy) W arecka 7. Dziś, t. j we 
wtorek o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku, odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu Oddziału Warszawa 
II (miejscy).

Zarząd Główny Zw. Zaw. Farmaccutów-Pra-
cowników Rzplitej Polskiej zwołuje na dzień 1—2 
listopada r  b. Nadzwyczajny Zjazd Delegatów.

Odczyty w Związku Metalowców. Wydział
Kulturalno - Oświatowy przy Związku Urządza co 
środę o godz. 7 wiecż. w lokalu Związku {Leszno 
Nr 53, I piętro) szereg odczytów na różne tematy.

W środę, dn. 29 b. m., wygłosi tow, M. Ka­
czorowski ilustrowany przezroczami odczyt p. t, 
„Bogactwa kopalne Polski1' Bilety w cenie 15 gr. 
do nabycia od 4 do 8 w Ewidencji Związku, u mę­
żów zaufania po fabrykach i przy wejściu. Cał­
kowity dochód przeznaczony na cele oświatowe.

R u c h  k o K . - o i w l a t o w Y .
ODCZYT O ZABEZPIECZEN IU  OD BEZRO­

BOCIA.
Dn. 29 b. m. w środę, o godz. 8 -wiccz. w  

Zw iązku H andlowców', odbędzie się odczyt na 
pow yższy tem at tow . posła  Bronisławra Zie- 
m ięckiego, cz łonka G ł. Z arządu  F unduszu  u- 
bezpieczcniow ego.

T. U. R.
D nia I-go lis topada , w  p ierw szy  dzień  

w alnego Zjazdu Tow. U niw  Robotniczego, o 
godz. 8-cj w ieczó r w K asynie G azowni, L udna 
10, odbędzie się zeb ran ie  tow arzysk ie  z p ro ­
dukcjam i arty stycznem i organizacji ro b o tn i­
czych. K arty  w stęp u  w ydaje S e k re ta rja t G e ­
nera lny  T. U. R., W arecka  7, od godz. 5 do 7 
wiccz.

T. U. R.
Zjazd T. U. R. dn. 1 i 2 listopada b. r.

Przybywający na Zjazd delegaci i goście o- 
trzymywać będą informacje: w piątek, dn. 31.X,

od godz. 5-ej do 6 % wiecz. w Sekretarjacie Ge­
neralnym T. U. R. (W arecka 7), od godz. 7-ej do 
9-ej wiecz., na zebraniu wstępnem w sali Kasyna 
Gazowni, ul. Ludna 19; a w sobotę, dn. 1.X1, od 
godz. 9% r. w tymże Kasynie.

Zarząd Główny T. U. R. wzywa Oddziały do 
jaknajliczniejszego udziału w Zjeżdzie.

W e w to rek  dn. 28 b. m.
O godz. 7 w lokalu  OKR., Al. Je ro zo lim ­

skie 6, odbędzie się odczy t (zorganizow any 
p rzez T. U. R.) tow . T. Szpotańsk iego  n. t. 
„G ruzja i jej w alk i o n iepodleg łość" K om ite t 
P ocztow ej Org. P. P . S. p rosi o liczne p rzy b y ­
cie cz łonków  n a  pow yższy odczyt.

P osiedzenie Z arządn  G łów nego T . U. R.
W e w to rek , dn. 28 b. m. o godz. 19-ej 

odbędzie się w  Sejm ie, w lo k a lu  Z. P. P. S. ze­
b ran ie  Z arządu  G łów nego T. U. R. Na po ­
rząd k u  dziennym  sp raw a w alnego zgrom adze­
n ia T. U. R. O becność w szystk ich  członków  z a ­
rząd u  obow iązkow a.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej. Od dnia 28 b. <m. począwszy, uruchomiony 
będzie przy ul. Jerozolimskiej 6, I p. str. leara, 
Sekretarjat Związku, który m. in przyjmować bę­
dzie zapisy nowych członków.

Sekretarjat czynny będzie we wtorki, czwart­
ki i soboty od 7 — 8 wiecz.

Wycieczka do Zachęty. Dn 2 listopada, w nie­
dzielę, odbędzie się wycieczka do Zachęty, urzą­
dzona przez Oddział Warszawski T. U. R. Wy­
cieczkę poprowadzi artysta malarz, prof, Zygmunt 
Badowski. Zbiórka o godz. 4 popoł przed gma­
chem Zachęty (plac Małachowskiego), Bilety w 
cenie 89 gr, (dia członków T. U. R. 60 gr } naby­
wać można w Sekretarjacie T. U. R-, Al Jerozo­
limskie 6, codziennie 5 — 7 popoł.

Systematycm* wykłady T. U. R. Zarząd Od­
działu Warszawskiego T U. R. podaje do wiado­
mości, iż z początkiem listopada zostaną zorgani­
zowane systematyczne wykłady z zakresu historii, 
nauk społecznych, literatury i gcografji. Wykłady 
będą ilustrowane przezroczami, recytacją, śpiewa­
mi chóralnymi i t. p. Szczegółowe informacje po­
dane będą w afiszach.

Kurs buchalteryjny. Zarząd Oddziału W ar­
szawskiego T. U. R uruchamia z dniem 7 listopa­
da kurs buchalteryjny dla członków T. U. R- i po­
krewnych instytucji. Kurs trwać będzie 3 miesią­
ce. Opłata za kurs dla członków T U. R. 3 zł., 
dla nieczłonków 5 zł, Kurs prowadzić będzie tow. 
Jarosiewicz. Zapisy do 4 listopada przyjmuje Se­
kretariat T. U. R., Al Jerozolimskie 6 m. 3, mię­
dzy 5 — 7 popoł. codziennie.

najtańszy Teatr w  W r a i w i i
T eatr im. W o iciec iii B o g o s fa tfsk u jo .

D z iś  i c o d z ie n n ie
W. SHRKESPEftRfl

„Opowieść Zimowa"
W soboty O godz. 4-ej pp. i w niedziele o 

12 w poi. widowiska taneczne zespołu 
J. C ie p liń sk ie g o .

Związki zawodowo-pracownicze, zrzeszenia,
stowarzyszenia, uczelnie, wojsko i wyciecz­
ki mogą korzystać z 40* ustępstwa po po­

rozumieniu się z sek re ta je tem  teatru 
(telef. 17401)I

jest zarejestrowa  
ną marką ochron­
ną w szech św iato­
wej fabryki per­

fum eryjnej 
„ G e o rg  D r s l l t 11.

Ż y c i e  g o s p o t o e s e .
Ulgi celne.

D n. 25 b . m. odbyło  się w  M in. P rzem ysłu  
i H andlu , pod  p rzew odnictw em  prof. O kól- 
skiego, posiedzen ie  K om ite tu  Celnego, w  m yśl 
w niosku  Min. S karbu , k tó re  uznało  za w łaści­
w e poddan ie rew iz ji lis ty  tow arów , o p łaca­
jących  obecnie 80% cła  norm alnego.

Kom. ce lny  ro zp a trzy ł w spom nianą lis tę  
i ośw iadczył się za u trzym aniem  ulg celnych 
d la  nas tęp , tow arów : k a k a o  w  ziarnkach ,
e k s tra k ty , esencje i e te ry  ow ocow e, tra n  n ie- 
oczyszczany, kam ien ie litograficzne, cem ent 
szam otow y, be to n , ru rk i szklane, żyw ica, d ru t 
m iedziany. S p raw ę ew en t. zn iesien ia  ulg dla 
kam ien i sztucznych  rozdrobn ionych , lin d ru ­
cianych, klisz n iew yśw ietlonych , parow ozów  i 
w agonów  —  postanow iono  odroczyć.

W  dalszym  ciągu K om ite t ce lny  w ypow ie­
dział się za p rzen iesien iem  na lis tę  80% noży 
do sieczkarń , n a  lis tę  40%  szk ła  do w yrobu 
w itraży , na lis tę  20% w ag autom atycznych , 
na lis tę  50% ' podw ozi sam ochodów  osobo­
wych.

S p raw ę  zm ian w  w ysokośc i ulg celnych 
dla p rządz  jedw abnych  p rzek azan o  specjalnej 
komisij. R ów nież i og ran iczen ia o s to so w a­
niu ulg ce lnych  dla silników  system u D iesla 
m ają być ro zp a trzo n e  p rzez  kom isję do tego 
celu pow ołaną.

Notowania giełdy warszaw skie j
Doi. Slan. Zjedn. za 1—5-18. I pól 
Franki francuskie za 100—77.04 
funty angielskie za 1—23 37 
Florenty holend. za 100 —204 25 
Kor. czesko—slow za 100 15 50 I pół 
Franki szwajc. za 100—99.97 I pół 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Liry włoskie z 100- 2? 42 
Franki belgijskie za 10,—24.97
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Królewska 31. 
do domu.

Kuracja L f  Król
kefirowa I N ,  O ^ d i S H a  Dost- -
A n em ja , chosroay ż o łą d k a  i p łu c .

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

W dniu wczorajszym w Polsce zachodniej, pod 
w pływem nadciągającej z zaoh-odu depresji, za­
chmurzenie zaczęto stopniowo wzrastać, podczas 
gdy w pozostałych częściach kraju było jeszcze 
pogodnie. Temperatura rano wynosiła od 0° (Byd­
goszcz) do 4" {Wilno}, w nocy na całym prawie 
obszarze kraju notowane były przymrozki, po po­
łudniu zaś wzrosła do 12° w Poznaniu i Lwowie, 
do 15° w Krakowie, a i w innych .miejscowościach 
utrzymywała się w pobliżu 10°. Opadów w ciągu 
doby onegdajszej nie notowano.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 11°,4, najniższa +  0°,1. W Zakopa­
nem dość pogodnie, temperatura rano o godz 6-ej 
wskutek wiatru halnego wzrosła do 17®, o godz. 8 
spadła do +  13°, najniższa w nocy — 4°, najwyższa 
onegdaj +  10°.

Prawdopodobny przebieg 'pogody w dniu dzi­
siejszym: stopniowy wzrost zachmurzenia od za­
chodu ku wschodowi; na zachodzie drobne opa­
dy, nieco ciepłej, na w-s chodzie nocą przymrozki, 
słabe wiatry z kierunków południowych.

„Tydzień Akademika". Komisja „Tyg. Aka­
demika" przy „Br. Pom." stud, uniw warsz. ko­
munikuje, że, począwszy od dziś, 27 b. m„ rozpo­
czyna rejestrację zgłoszeń do następujących dzia­
łów pracy przy ,rTyg, Akademika": .sprzedaż znacz­
ków i nalepek, dyżury w punktach kwesty (wy­
łącznie dla koleżanek), zbiórka 'fantów na loterję 
akademicką (zadeklarowanych uprzednio), ich se­
gregowanie oraz przygotowywanie losów. Dyżury 
codziennie 12 — 1 i 5 — 6 popoł

Zarząd „Br. Pom.“ zawiadamia wszystkie ko­
leżanki i kolegów, że, począwszy od dn. 9 listopa­
da r. b„ ze wszystkich świadczeń pomocy kole­
żeńskiej będą mogli korzystać jedynie ci członko­
wie T-wa, którzy wypełnili swój obowiązek pracy 
przy „Tyg. Akademika".

W 1-30-ą rocznicę rzezi Pragi. Z inicjatywy 
zarządu T-wa Przyjaciół Pragi, przy poparciu władz 
rządowych i miejskich, urządzony będzie obchód 
Żałobny 130 rocznicy rzezi Pragi, dokonanej przez 
wojska Suworowa.

Komitet obchodu odwołuje się do całej ludno­
ści stolicy, aby masowym udziałem ze sztandarami 
zamanifestowała swe uczucia w dniu obchodu tej 
krwawej i bolesnej rocznicy, wyznaczonym na nie­
dzielę, dn. 2 listopada 1924 r. Biuro Komitetu 
mieści -się w lokalu Biura Rady Miejskiej w gma­
chu Ratusza (teL 315-75). Objaśnień udziela p. 
Janina Żochowska.

Jak  będą opłacane wpisy szkolne za dzieci u- 
rzędników. Na mocy polecenia Mśnisterjum Skar­
bu system opłaty wpisów szkolnych za dzieci u- 
rzędników państwowych, uczęszczających do szkół 
prywatnych, w r. b. został zmieniony w ten spo­
sób, że wpisy nie będą wydawane pracownikom na 
ręce, a odpowiednie instytucje rządowe będą je 
przekazywały za pośrednictwem kasy skarbowej 
poszczególnym zakładom naukowym, przytem 
wpisy będą wyznaczane nie ryczałtowo za całe 
półrocze z góry, a opłacane miesięcznie. Obecnie 
zakładom naukowym będą wypłacone wpisy cdra- 
zu za 2 miesiące z dołu Zakłady naukowe od po­
szczególnych instytucji otrzymają asygnaty i kasa 
skarbowa wypłaci wyasygnowaną sumę.

Wyznaczone przez rząd na wpisy 72 punkty 
nie pokrywają nawet w połowie określonej przez 
szkoły sumy, wobec czego resztę mają opłacać sa­
mi urzędnicy, co obciąży znowu ich i tak niewy­
starczające wynagrodzenie. W organizacjach u- 
rzędniczych poruszono sprawę wszczęcia akcji, aby 
rząd opłacał całkowite sumy.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Polskiego 
Czerwonego Krzyża komunikuje nam wiadomość, 
że na apel w pismach o  groźnem położeniu miesz­
kańców namiotów płóciennych, pierwsi zadeklaro­
wali swą pomoc: Fabryka wapna i cementu „Plo- 
cbocin" Tow. Akc. w  Płocbocinie 1 wagon wapna 
(15 tonn). Firma „J. E Bobińscy" (Mazowiecka 5) 
produkty spożywcze dla dzieci, jak: mleko skon­
densowane, cukier, kawa, bułki, marmełada, pier­
niki, cukierki i t. p. Biuro Urządzeń Elektrycz­
nych, Bronisław Pstrągowski (Marszałkowska 77) 
bezpłatne doprowadzenie kabla i oświetlenie elek- 
tryczpe jednego 'baraku drewnianego. Cukrownia 
„Czersk" w Grójcu 50 klg. cukru.

Dalsze zgłoszenia i ofiary przyjmują redakcje 
pism i dyrekcja Oddziału Warszawskiego P C K. 
(Mazowiecka 9) tel. 214-12 i 193-10.

W sprawie przr/wiecśenia chorych gęsi z Rosji.
W związku z sensacyjoemi pogłoskami o przywie­
zieniu do Warszawy z Rosji sowieckiej 7 wagonów 
chorych gęsi, otrzymujemy następującą informację 
z referatu prasowego Magistratu:

Dn. 21 b. m. przybyło istotnie 7 wagonów gę- 
«  z ilością 3,500 sztuk, z Rosji do Warszawy. Le­
karz weter.. urzędujący przy st. Warszawa Wschod­
nia, poddając gęsi rewizji sanitarno - weterynaryj­
nej, z-nalazl 10 sztuk nieżywych z oznakami wzbu­
dza ją-ceire podejrzenie cholery drobiu (nic wspól­
nego nie mającej z cholerą ludzką) Cały trans­
port został zatrzymany na stacji kolejowej do bak­
teriologicznego zbadania choroby. Kiedy orzecze­

nie stacji bakteriologicznej potwierdziło diagnozę 
cholery drobiu, Urząd W eterynaryjny wydał po­
lecenie izolowania gęsi na Targówku, na dparka- 
nionyim, oddalonym od dotnów mieszkalnych, pla­
cu Golomana. Gęsi, uznane za chore, pole­
cono zniszczyć, a zupełnie zdrowe dopusz­
czono do uboju na k-ons-umeję, pod ścisłą kontrolą 
lekarsko - weterynaryjną w rzeźniach ptasich.

Instytut Reduty. Kierownictwo Reduty po­
daje do wiadomości, że egzaminy wstępne do In­
stytutu rozpoczynają się we wtorek, dn, 28 b. m. 
o godz 630 wiecz., w salach redutowych, wejście 
dawne przy cukierni Semadeniego, teL 93-30.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Odczyt W acława Sieroszewskiego. W środę, 
dn 29 b. m„ o godz. 8 wiec z. w sali T-wa Hygie- 
nicznego, Karowa 31, Wacław Sieroszewski wygło­
si ciekawy odczyt o literaturze japońskiej pod ty ­
tułem: „Ok,oma". Odczyt ilustrowany 50 przezro­
czam i Bilety sprzedaje Chodowiecki, Krakowskie 
Przedmieście 9.

WY P A D K I .
Napad rabunkowy. Na przechodzącego ul. 

Karolkową przed domem Nr. 28 Antoniego Ru­
dzińskiego napadło kilku nieznanych mężczyzn, 
pobili go i zrabowawszy portfel, zawierający do­
wody wojskowe, zbiegli, Wśród napastników Ru­
dziński zauważył byłą narzeczonę swoją, Marję 
Jackowską.

Pożary. W domu Nr. 3 przy ul, Sapietyńskiej 
w fabryce drewnianych skrzyń, należącej do Chai- 
ma Glaszmidta, wskutek zatarcia się łożyska mo­
toru elektrycznego zapaliły się ścinki i trociny. 
Pogotowie I oddziału straży ogniowej pożar uga­
siło

— W domu Nr. 12 przy ul. Wroniej w miesz­
kaniu Elzera Haskicla z niewiadomej przyczyny 
wynikł pożar, który przed przybyciem straży uga­
sili domownicy.

Upadek z dachu. W  domu Nr, 10 przy ul. F re­
ta pracujący na dachu dekarz, Władysław Zie­
mniak, spadł z wysokości l piętra. Lekarz Pogo­
towia stwierdził potłuczenie lewego stawu biodro­
wego i, po udzieleniu pomocy, przewiózł poszwan- 
kowamego do szpitala św Rocha.

Upadek z rusztowania. Przy budowie domu 
przy ul. Belwedeirskicj Nr. 10 róg Tureckiej spauli 
z rusztowania z wysokości I piętra robotnicy: An­
toni Gawin i Stanisław Przeźdriecki. Lekarz Po­
gotowia stwierdził ogólne potłuczenie i, po nało­
żeniu opatrunku, Przeźdrieckiego przewiózł do 
szpitala św. Rocha, Gawina zaś pozostawił na 
miejscu.

Wypadek tramwajowy. W Al. 'Ujazdowskich 
Stefan Leoniak, wyskakując z tramwaju, upadł tak 
niefortunnie, że, uległ potłuczeniu lewego kolana 
oraz lewego uda. Lekarz Pogotowia, po udziele­
niu pomocy, przewiózł poszwankowanego do szpi­
tala Dz, Jezus

Kradzieże W tramwajach, 'Herszowi Lewkie- 
wiczowi skradziono z kieszeni w tramwaju portfel, 
zawierający 1500 zł i dowody osobiste.

S 3 s ą > d ó w ,
Sprawa o napad na pociąg.

Wczoraj Sąd okręgowy w Pińsku przystąpił 
do rozważania głośnej sprawy o napad na pociąg, 
którym jechali przedstawiciele władz kresowych 
z b. wojewodą Downarowiczem na czele. Jak  wia­
domo, w czasie olbrzymiej obławy po napadzie, 
pochwycono kilkadziesiąt osób podejrzanych o u- 
dział w napadzie bandyckim. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Szewczyk. Kluka, Narywańczyk,
Kuryłowicz, Soc, chłopi z pod Łunińca.

W czasie procedury wstępnej Sąd stwierdza, 
że nie przybył na sprawę, jako świadek, komen­
dant policji Mięsowicz, który w czasie napadu na 
pociąg znajdował się w wagonie razem z b. wo­
jewodą Downarowiczem. Na żądanie obronyr Sąd 
postanawia sprowadzić Mięsowicza pod przymu­
sem, po ogłoszeniu wszakże tej decyzji nadeszło 
świadectwo lekarskie, usprawiedliwiające nieo­
becność świadka. Świadectwo to Sąd uznał za do­
stateczne.

T e a t r  i  m u z y i n a .
Z FILHARMONJI.

Ostatnie koncerty: „Pacific" A rtura Honeggera. — 
Henryk Martean.

Maszyna — jako impuls tworzenia muzyczne­
go!... oto ostatnie słowo muzyki współczesnej, a 
„gwóźdź" ostatnich koncertów.

W  sztukach plastycznych — kubizmi, a zwłasz­
cza konstruktywizm już od pewnego czasu zapa­
trzył się w maszynę i admiruje ją, jako wyraz do­
skonałości technicznej, celowej a praktycznej my­
śli ludzkiej i pracy zbiorowej. Trzeba przytem 
wiedzieć, że te najnowsze kierunki w malarstwie 
uważają pierwiastek emocjonalny w sztuce za 
rzecz zbędną, za przedzkodę tworzenia! *),

Czyżby te idee przerzuciły się oa glebę mu­
zyczną i tutaj puściły pędy w postaci „Pacdiców" 
Honeggera?

Autor powiada, że utwór jego powstał wsku­
tek „obiektywnej kontemplacji lokomotywy, 
wspaniałej, „orientelcspreseowej lokomotywy, ro­
biącej 120 khn, na godzinę. z hukiem, ale w tem­
pie rytmicznem; jej z początku ciężki, sapiący, 
później spokojny, miarowy, potężny i imponujący

oddech — zechciał wyrazić przez muzykę; nie na­
śladować, ale wyrazić przeżycie.

A więc impresja?
W takim razie nie to samo, co konstrukty­

wizm.
Poprostu, jak dotychczas, przyroda bywała 

tylekroć źródłem natchnienia — tak dla-Honegge­
ra stało się tem źródłem arcydzieło techniki ludz- 
k;ej Bądź co bądź, w okresie rozwiniętej do naj­
wyższego stopnia twórczości maszynowej — si­
gnum temporis.

•I muzycy się zarazili!..
Ale co to znaczy „obiektywna kontemplacja '? 

Może to także — wykluczenie pierwiastka emo­
cjonalnego? słuchajcie! pierwiastka emocjonalnego 
— z muzyki!!

Istotnie słyszeliśmy, jakoby coś podobnego wy­
szło z ust jednego z na (współcześni ejszych.

Faktycznie „mouivemcnt sympbonique" Ho­
neggera czyni raczej wrażenie objektywnej, może 
lepiej obiektywizującej ekspresji-, — aniżeli impre 
«ji czyli czegoś n-awskr-oś przetworzonego przez 
przeżycie. Trudno kompozytorowi wierzyć na sło­
wo. że nie chciał „naśladować", gdy w jego utwo­
rze znalazł się najwyraźniejszy w świecie — nie- 
tylko sam, zresztą świetnie oddany, ów ruch ryt­
miczny lokomotywy ruszającej z miejsca i później 
w pelńym biegu, ale i pisk i- zgrzyt i ogłuszający 
łomot kół: cała realna dynamika tego ruchu. Są 
i pewne motywy melodyjne, jest niewątpliwie lo­
giczna konstrukcja formalna Ale czemże to srę 
różni- od stylowo realistycznej imitacji lub, jeśli 
kto woli, -opisowej muzyki R. Straussa?

Chyba tem, te  brzmi gorzej.
A może tu ożyła nanowo i znalazła nieświado­

me zastosowanie hanslikowska koncepcja muzyki, 
jako „tómend bewegter Fonii". Ale z pięknem 
w sensie H-anslicka (das musikalisc-h Schone) chy­
ba „'Pacific" nie ma wiele wspólnego.

„Pacific" przypomniał mi trochę „Ucznia 
czarnoksiężnika" Dukasa; jeden i drugi utwór bie­
rze słuchacza rytmem muzycznie w podobny spo­
sób wyzyskanym.

*
Niewątpliwie impresją na temat walca, jako 

przeżycia,—jest ,/La Yalse" Ravela, wykonywany 
już w roku zeszłym. Kompozytorowi błąkały się 
we wspomnieniu fragmenty melodji strausśowskich; 
to wspomnienie nam pokazuje; motywy straussow- 
skie nie zostały użyte oczywiście w oryginale; 
wyobraźnia Ravela przerobiła je na swój sposób, 
więc rysy ich -są^jmienidne. gdzieniegdzie niemile 
wykrzywione; ale zato oplecione są świetną, barw­
ną rawelowską przędzą instrumentacyjną. Utwór 
kulminuje i kończy się w zawrotne® tempie Tu 
orkiestra pokazała -co potrafi; Fitelberg modelo­
wał dynamicznie i rytmicznie całą masę brzmiącą, 
jak dobry rzeźbiarz -swój materjał plastyczny.

Henryk Marteau, w swoim czasie był jednym 
z pierwszych skrzypków europejskich. „Swój" 
czas minął, nerwy się stargały i nie panują jut nad 
ręką, jak należy; pozostał przepyszny instrument

i — tu -i ówdzie — błyski dawnej „pśerwsz-el 
sy". Organizacja psychiczna Marteau w “2I
szym stanie, przypomina md pod pewnym
Jem jednego z naszych ongiś n a j le p s z y c h  P’*" 
stów, zawsze zasługujące na szacunek, symPa ' 
ne — wspomnienie własnej wielkości.

J. R-

Teatr Narodowy. Dziś wieczór Fredry:
Jutro  „Mazepa

Jutr® 1

O f

Z powodu nagłego z a s ł a b n 1?

roli f  ..

ka zgasła" i „Dożywocie" 
czwartek „Dożywocie".

Teatr Wielki. Dziś „Tannhaiiser". •>-- ^  
pera Pucciniego „Butterfly" W czwartek f  
L. Rogowskiego „Bajka".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie 
wieść zimowa".

Teatr Letni. Codziennie „Skandal"
Teatr Polski.

Jerzego Leszczyńskiego, wykonawcy 
wej w „Cyranie de Bergerac", daje dziś 
Romain-Rollanda „Danton".

Teatr Mały. Codziennie „Szofer Archiha 
Teatr Nowości. „Hrabina Marica”
Teatr Praski. Dziś „Ogniem i Mieczem - 

środę i dni następne „Rasputin"
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie II prograi*- , 
Teatr im. Fredry. Dziś wiecz. „Czyia 

Sienkiewicza i „Okrężne" Korzeniowskiego-
Po r}!Wieczót taneczny Haliny Szmolcówny.

pierwszy po powrocie z zagranicy, wystąpi Pf; 
balerina Halina Szmokówna w Filharmofli1 
wtorek, dn. 28 b. m.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

CORSO. — „Nanok - eskimos".

Śliczny uroczy, bardzo niezwykły film ®j.C,. 
śmy sposobność oglądać przed kilku dniami. ^  
z dalekiej północy — film nie na obstalunek, 
sztuczny grą i dekoracją, lecz z  życia podpatrz3 
z życia wzięty.

Film zawiera -sceny z życia eskimosów, 
ne, urocze, bardzo ciekawe, bardzo niezwyc 
Widzimy przeprawy na saniach, ciągnionych Pf

it*

dziwiamy niezrównane widoki północnego W°r  ̂
góry lodowe, zamiecie śnieżne, n ie z m ie r z o n e  i 
białe, wyiskrzone w słońcu, jarzące bielą śth“ ^

Obraz ten jest ciekawy nie tylko ze w z g ^  
na efektowne malarskie zdjęcia; zawiera on 
interesujących wiadomości etnograficznych i * 
graficznych, dużo charakterystycznych mome°' 
z życia eskimosów. Jest robiony lrz  natury* 
czas ekspedycji naukowej, grany nie przez a: 
rów, lecz przez żywych ludzi.

Film- ten w niedługimi czasie ukaże .się na 
nie dla szerokiej publiczmości. Będzie on K- ^  
z tych filmów, które każdy winien zobaczyć 
się zeń niejednego nauczy. IV-

psy po przez śnieżne, bezkresne równiny; ogl*1 
my ciekawe polowanie na morsy, na foki, P° 
ryb, budowę prowizorycznego domu ze śniegu

itto'

O dcisk i, b rod aw k i 
i s k ó r ę  z g r u b ia łą  na p o d e sz w a c h

bezpowrotnie bez bólu usuwa

„KLAWI0 L“
CHamlczno-farmaeeutyczn. laboratorjum 

„ a *. iż o w a is k i11 w Warszawie, ul. Miodowa Nś 5.

H M )

IV

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZąCE:

a fis ze , u lo tk i,  d ru k i b iu row e ,0
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

mmm r h j b k  ♦  c e n y  n is k ie .
U itfm  p r z s M a fs a y  s z & z s f t a  kisztarysy.

szkoła kroju, ? L
d a . modniarst j 

bielizny, haftu A. Wiśniews%| 
Niecała 12. Kurs nauczycie„j, 
i domowy. Patenty cechowe- 
pisy codziennie. Kończący^ fa­
sady. Dla samouków podrS 
nlk kroju.

E atm offl palt jesiennych ve|^ 
rowych wyprzedamy po 60 * 
tych, polecamy również: f° 
palta, kożuszki, burki, kurtki, 
nitury, spodnie. Styjem y z ' 
snych I powierzonych m a te ^  
lów garderobą I futra po ceń*^, 
konkurencyjnych. Wytwórnia 
brań I futer Slpowski. MaieW’-i, 
Chmielna 49 II p. front tel. 242'>

z «

mam
D z i i w t z p i t i  na maszynach 
trzebne. Lubeckiego 28 m- 
(dawniej Nowo-Karmeltcka).

do szycia na|nowszyc 
systemów poleca .. 

„Technosłat" Warszawa, PI. Gr .. 
bowskl 10, Telefon 130-67, *  r 
dwórzu na lewo.__________

M a sz y n y  do szycia „K aspr*^ 
kiego".Hurtowo—Detaliczni® t 

Raty. Warszawa, Marszalko**^ 
1 Zamawiać można listo'*!'’ ^

H o w m t v m
skich poleca

■ futefmagazyn t" - ,
I ubiorów ,

za gotówkę i ^
raty palta jesienne, zimowe, „j,
tra, kożuszki, bekiesze,
kurtki, garnitury, spodnie w *
kim wyborze gotowe I na ** t0- 
wienia z własnych I powielą, 
nych materjałów. Uwaga: P°5r, '  
damy wielki wybór skór fu*r ^a
nych na podbicia i kotnierze r* .

Ha raty
b e z  z a l i c z k i

’) zob artykuł Stef. Zachofsklej w „Południu" 
zeszyt 1 z tego roku.

ary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki I pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Z e g a rm is tr z  G U TM A C H ER , 

S m o o za  SI.

W y r f a j q T a f o  s s y c ś a
specjalistkom dzlecinnnj konfek­
cji oraz szydełkową włóczkową 

robotę.
Pawia 20 m. 31.

Dr. M.AI«ffaldZillMlZ"2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w.

vr,.ii'
cenach konkurencyjnych. ° F A  
ke 1 S-ka Chmielna 48, sklep 
frontu, firma chrześcijańska^^^,/

lub za gotówkę

Ir . iM  Zofja Kostko tirs&a
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chłodna 26, t. 99-29, od 9-11 f 3*5.

Br. n i  F iilt s  n S T l W S I
wener. skórne, płciowe. O b lo d n a  

iłS , tel. 99-29, od S -  10, 1 - 3  
1 5 ~  8~ Panie 2 — 3 1 6  — 7.

"“solidnych wy bór wo- 
bec zastoju ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Ptac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórewlej.

Na R a ty szyny do szycia P° 
ca ze składu firma Tag*2 
Chmielna 62, długoletnia 9 2y>
rancja, czterdziestoletnia 
stencja.

kursów dlanaitijMa słych uczy p °c gl-
ków ułatwionym systemem (fi- 
ski, rachunki) doiosłych z»/".t . 
dowanych w nauce —1 zł. lekŁ 
Szpitalna 1|12. pensjonat

h tu m n a  p'olskĉ niemiê a
pisząca bieęle na maszy’’ ^ .  
różnych systemów, ze zna jo !"^ ' 
clą buchalterii, poszukuje P 
dy. Oferty pod: „M. S.“ d® 
minlstracji „Robotnika". .

Redaktor nacz.elay dr. FeHks PerL WWawca: Rada Nacrelea P. P. &
        j.

Redaktor ed p ew in k iah y: J as M. Baraki. Odbito w drukarni „Roboźatka", Wareck*


